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Oo administracji
Zap Tumy sz-uiowuyeh prenumera­

torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na 111. kwartał 1874.

Cena prenumeraty na (s i iz e tp  N a - 
rodową pozostaje la sama. t. : 
z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  wraz z „ T y ­

godnikiem! Niedzielnym 
rocznie . . 20 złr. —  ct.
półrocznie . . 10 ,, - - ,,
kwartalnie . 5 ,,
miesięcznie . 1 70 ...

W  m i e j s c u  bez „Tygodnika, Nie­
dzielnego11 wynosi prenumerata: 

rocznie . . 15 złr. —  ct.
półrocznie. . . 7 ,, 50  „
kwartalnie . . 3  „  75 ,,
miesięcznie 30 „

Telegramy Gazety Narodowej1
Tylko w jednej części wczorajszego nu­

meru drukowane:
W iedeń  1, lipca. Dziś otworzono 

międzynarodowy kongres sanitarny prze­
mową hr. Andrassego, który skreślił zada­
nie tego kongresu, życząc mu powodzenia 
i zapewniając najchętniejsze poparcie ze 
strony rządu. Rossyjski radca stanu, 
Lenz, podziękował w imieniu członków  a 
kongres wybrał br. Gagerna swym prezy­
dentem. Następnie profesor Sigmund skre­
ślił ca ły stan konferencji, a prezydium 
przedłożyło program kongresu.

L w ó w  d. 3. lipca.
(Różnica między postępowym D ziennikiem  

D olskim , a innenti dziennikami galicyjskieini, 
w czambuł w stecznem i, objaw ia się w spra­
wie reformy w yborczej. Czy W ydzia ł krajo­
w y zamyśla przedłożyć projekt do zniesienia 
propinacji i do ustawy przeciw  pijaństwu ?

Korespondent tarnowski Dziennika 
Polskiego, rozpisując się o artykułach to­
go pisma w sprawie powiększenia posłów 
sejmowych z miast i miasteczek, dziwi się, 
dla czego żaden inny dziennik galicyjski 
nie podjął tej sp ra w y , p oru szon e j p rzez  
Dziennik Polski. Ha, panie korespondencie, 
pochodzi to stąd, iż wszystkie inne dzien­
niki galicyjskie są wsteczne, a postępo­
wym jest jedynie Dziennik Polski! W ste­

Literatura polska.
(Dr. K crola  Lem ckiego prof. szkoły sztuk p ię ­
knych w Amsterdamie, „Estetyka". Podług 
IV . wydania oryginału niem ieckiego, przełoży ł 
Bronisław Zaw adzki z 58 ryciuami II  tom y. 
L w ów  nakładem księgarni G ubrynow icza i 
Schmidta. —  Przykłady i wzory z n a jceln ie j­
szych poetów i prozaików polskich przez dr.

Karola M eclierzyńskiego.)

Liczne już głosy sprawozdawców po­
przedziły nas w ocenieniu dzieła, o k tó -  
rem. chcemy najpierw mówić. Do głosów 
tych cóż dodać? Czy podpisać się na nie bez­
względnie. Czy silić się  na niedokładne stre­
szczenie wyczerpującego swój przedmiot 
dzieła? Nie uczynimy tego. gdyż byłoby 
to w szczupłych ramach niepodobieństwem, 
a brakłoby nam miejsca na wyrażenie 
spostrzeżeń, niepodniesionych przez do­
tychczasowych recenzentów, a jednak ko­
niecznych. Dzieło Lemokego przyszło w 
samą porę, ponieważ skierować musi ba­
czniejszą uwagę na jeden z objawów, bu­
dzących ogólne w naszym czasie zajęcie. 
Mamy tu na myśli malarstwo polskie. Ta­
lent malarzy polskich budzi obok zajęcia 
jeszcze i podziw. A le tego za mało. Zami 
lowanie tylko i to nie pozorne, może li­
znąć, a znawstwo ocenić płody prawdzi­
w ego talentu, dzieła jenialne. Ażeby zaś 
obudziło się zamiłowanie, ażeby wyrobiło 
iię poczucie piękna i przybyło nam jedno­
stek, jez li nie zupełnie kompetentnych do 
sądu, to choć prawdziwych miłośników 
sztuki i piękna —  na to potrzeba znajo- 
“ tości przedmiotu.

Oo znajomości częściowej prowadzić 
nas może bez wątpienia każde dzieło, tra­
ktujące o pięknie w ogóle, ale idzie o to, 
w jakięj mierze odpowiada ono temu za­
daniu. Miał to na oku p. Z a w a d zk i, przy­
swajając literaturze polskiej estetykę 
Lem ckego. -Przyznaje sam w przedmowie, 
że charakter eklektyczny dzieła stanowił o 
wyborze, czyli że szło nadewszystko o 
zebranie prawd, rozrzuconych częściowo 
w  wielu pracach, ażeby z tych okruchów 
postawić trwały budynek, i iie można 
jednolity. Byłoby zapewne lepiej, gdybyś­
my do prawdy każdej dochodzili od razu, 
gdyby nie dawano nam dzieł, stanowiących 
powagę przez czas pewien, a następnie 
obalanych częściowo lnb całkowicie. A le
w obec ducha, zdobywającego coraz nowe 
drogi pochodu przez nowe tajenta —  czy- 
liz to możliwe? Świat starożytny, który 
małemi środkemi zdobył wielką wiedzę, a 
rozmaite jej gałęzie m ógł zamknąć w je ­

czne dzienniki nie zajmują się nigdy 
sprawami, które nie prowadzą do żadnego 
rezultatu. Rzeszotem wody nie czerpią, 
zostawiają to pismom postępowym bawić 
się w postępowość, rozbierać takie kwe- 
stje postępowe, o których z góry wie ka­
żdy, że przeprowadzić się nie dadzą. Tym 
postępowcom zdaje się, że takiembezcelnem 
rozprawianiem o reformach postępowych, 
dokumentują swój liberalizm! W prawdzie i 
Gaz. Naród, zajmowała się reformą w ybor­
czą a mianowicie powiększeniem liczby po­
słów miejskich, gdy prawdopodobnem było 
przeprowadzenie tej reformy. Odkąd zaś się 
pokazało, że z powodu składu sejmu, na­
wet o jeduego posła liczba posłów  miej­
skich nie da się powiększyć, odtąd po­
stanowiliśmy nie zajmować się wcale tą 
sprawą. A  pokazało się to dowodnie przed 
trzema laty, gdy projekt liczniejszego po­
większenia posłów  miejskich nie mógł 
być wzięty pod obrady z powodu, iż w szy ­
scy włościanie polscy i ruscy wynieśli się 
z sali i zdekompletowali Izbę.Komisja wystą­
piła wtedy z przygotowanym na tę ewen­
tualność innym projektem, zmierzającym 
jedynie do powiększenia liczby posłów  z 
Krakowa i ze Lwowa. Zdawało się k o ­
misji, że taki projekt przynajmniej u w ło­
ścian mazurskich znajdzie uwzględnienie i 
że przynajmniej oni nie wyjdą z Izby. P o ­
kazało się jednak, iż się zaw iodła komi­
sja w swych nadziejach. Cóż tu więc pisać 
o powiększeniu liczby posłów  z miast, do­
wodzić potrzeby, zestawiać statystyczne 
data, jeżeli się z góry wie, że to się na 
nic nie przyda! Dziennik Polski używa 
tych artykułów, jako pęcherza postępo­
wego; podają mu one sposobność, puszcza­
nia po kilka rakiet przeciwko panom i 
szlachcie, przeciwko reprezentantom w ła ­
sności większej, jako wstecznikom, k tórzy  
niby opierać się mają powiększeniu p o ­
słów z miast z obawy przed inteligencją 
m iejską!

M,y nie zbijamy i tych zarzutów bez­
podstawnych, bo w całym kraju pow sze­
chnie wiadomo, że powiększenie liczby po­
słów z miast rozbijało się zawsze o de- 
kompletowanie Izby przez wyjście w ło­
ścian, a zaledwie dwóch lub trzech znala­
zło się w gronie polskiem, którzy takiej 
returnie sa p rzeciw n i m. m iano w ic ie  Wili 
to wcale nie wstecznicy, bo wyjąwszy ś. 
p. ks. Sanguszka, najczystszej wody demo­
kraci, postępowcy, pp. Bocheński i Bor­
kowski, którzy nawet w b re w  podpisane mu 
przez siebie zobowiązaniu do głosow a­
nia za powiększeniem liczby posłów  w iej­
skich, w Izbie głosowali przeciw. W pra­
wdzie odzywały się między posłami pol-

dnej księdze, świat ów za krótko trwał, 
aby zmieniać, jak się w ciągu wieków 
z.mieniatą zapatrywania. To też dla staro­
żytnych, pojęcia naukowe przez długi czas 
bywały niezachwianemu Inaczej dzisiaj. 
Dla tej właśnie odmiany, tak świata ze­
wnętrznego, jak i w  nas samych dokona­
nej, nie wszystko uznajemy za prawdę, 
co było prawdą niegdyś, nie we wszyst- 
kiem znowu widzimy fałsz, co mogło u- 
chodzić za taki przed wiekami. To przy­
czyna, zniewalająca do odróżnienia w każ­
dej gałęzi wiedzy ludzkiej, pozornej od 
istotnej prawdy, fałszu wreszcie od samej 
prawdy. B yła ona często w pośrodku, jak 
nam dowodzi właśnie dzieło niniejsze.

Śledząc za autorem rozwój pojęć o 
pięknie aż do ujęcia ich w pewien system, 
czyli do podniesienia ich do znaczenia u- 
miejętuości, odnajdzie każdy to, co i sam 
uczuł może niekiedy, ale z czego nie po­
trafił sobie zdać z tego sprawy. Tajemnice 
tych subtelnych uczuć, nie mogących się 
zwać jeszcze poczuciem —  pomaga odkry­
wać czytelnikowi a u tor  estetyki we w stę­
pnym wykładzie. Ukazuje mu jutrzenkę 
piękna, zanim go wprowadzi do je j świą­
tyni, zanim poruszy serce, podniesie i za­
dziwi umysł szeregiem głębokich prawd, 
wypowiedzianych w sposób popularny a 
dających nam gruntowne pojęcia całej 
sfery sztuki i piękna. A  najważniejszą tu 
zasługą, że prowadzi oględnie, że trzeźwo 
patrzy na świat. Przewodnik taki musi 
obudzić ducha poszanowania dla w szy­
stkiego co piękne. Osiągnięcie takiego 
celu miałoby wartość nieobliczouą z wielu 
względów. Brak nam bowiem wielu rzeczy, 
wynikający właśnie z braku poszanowa­
nia, znawstwa i zamiłowania dzieł sztuki.

Po obeznaniu się z istotą estetyki w 
rozdziałach wstępnych, znajdzie czytelnik 
zupełnie nowy pogląd, odkrywający mu 
nowe światy piękna w naturze, piękna we 
wszystkiem co żyje, co rusza się, co wabi 
.oko barwami tęczy.

Przeszedłszy cały szereg tworów zie­
mi, od świata kopalnego i roślinnego po­
cząwszy, dochodzimy aż do człowieka, 
którego „rytm iczność linii ciała jest p o ­
dziwu godną“ , a, który dopiero w parze z 
kobietą tworzy prawdziwą harmonię.

Tom I. kończy się porównaniem psy­
ch ologicznem ludów starożytnych i nowo­
żytnych, które jest bardzo trafnem, a jak 
ua Niemca, bardzo rzec można, sprawie- 
dliwem w charakterystyce duchowego uzdol­
nienia Polaków.

W  rozdziałach wstępnych tomu dru­
giego, rzecz o sztuce prowadzi nas do ja ­
snego pojęcia ideału, daje genezę twór-

skimi głosy powątpiewając' czy taka re­
forma wyborcza więcej j eszie nie zaszko­
dzi narodowej dążności seju, usuwając z 
wyborów gminnych reprezttantów miast, 

i mogących wywrzeć na wybiców wiejskich 
i skuteczny wpływ, ale pos-wie ci podda­

wali się zawsze uchwale nększości koła, 
i głosowali za powiększemm liczby po­
słów miejskich.

W  ogóle o reformie wporczej na nic 
nie przydała się dzisiaj roarawa. Trzeba 
pierwej umożliwić możność wyborczej 
reformy, a to uczynić można edynie przy 
przyszłych wyborach do sejna, przez po­
myślniejsze w duchu narociowm ich prze 
prowadzenie.

Dziwi nas, że dotąd ani ząd ani W y­
dział krajowy nie doniosły, jitie projekta 
do ustaw będą przedłożone sjmowi, ze­
brać się mającemu za dwa tisko miesię­
cy. W ypadek, który przed kilku dniami 
doszedł do publicznej wiadoaości, to jest, 
że hr. Łączyński w dobrach swych w szy- 

' stkie arendy oddał w ręce tłrześciańskie, 
naprowadza nas na najważniejsze dla ludu 
naszego ustawy, których u(favalenie osta­
teczne żądać musimy z całą energią i ko­
niecznością. Żadne bowien szkoły nie 
rozszerzą u nas oświaty, nis zdołają umo- 
ralnić ludu naszego, jak  sioro uchyloną 
nie Dędzie propaganda demoralizująca a 
koczująca po karczmach, kun. wyzyskuje 
włościan uaszych, rozpaja ich wydziedzi­
cza z ziemi, prowadzi do kryminału i na 
żebry.

Zniesienie prawa propinacji mogłoby 
choć w jednym kierunku, choć w maiej 
części zapobiedz temu zniszczeniu klasy 
włościańskiej, z której upadkiem i los o j­
czyzny naszej coraz więcej chylić się bę­
dzie ku przepaści. Jeżeli bow^m wydawa­
nie konsensów na wyszynk napojów spi­
rytusowych zależeć będzie of .władz auto­
nomicznych, a takowe, wedle ustawy ba­
czyć będą na kwalifikację moralną ubiega­
jącego się o taką koncesję, to w myśl u- 
stawodawcy (jak to i w P rusach  jest pra- 
ktykowanem) takowa nie może być udzie­
loną takim indywiduom, które nęcą lud do 
pijaństwa różneini środkami, a mianowicie
łn j -W e r n  A rinuU  '"Va‘-— ,l H n
tej kategorji możnaby prawie wszystkich 
z a lic z y ć  a ren d a rzy  ży d o w sk ich , w ię c  naj­
ważniejszy czynnik demoralizacji iuau na­
szego zostałby u suniętym . Nie wiemy, dla- 
czegoby równocześnie W ydział krajowy nie 
miał przedłożyć ustawy przeciw pijaństwu 
na w zór innych krajów, gdzie każdy pu­
blicznie w pijanym stanie przydybany, b y ­

wa karany, a również z nim i szynkarz, ] 
który dopuścił, iż u niego przestępca w 
skutek nadmiaru użycia napojów aoszedł 
do tego stanu. Przez ucnwalenie jednej i 
drugiej ustawy W ydział krajow y przyczy­
niłby się jak  najbardziej do oświaty i u- 
moralnienia ludu naszego, który przecież 
ma niezawodne prawo do opieki, a który 
bez tych ustaw nie wydobędzie się nigdy z 
przygniatających go coraz bardziej k le­
szczy braci izraelskiej. Opieka taka nie 
będzie ograniczeniem jego  osobistej wolno­
ści, bo najpierw w nąjliberalniejszych kra­
jach, a nawet rzeczypospolitych, istnieją 
najsurowsze prawa przeciw pijaństwu, a 
powtóre jest obowiązkiem oświeconego 
prawodawcy, aby wyrwać nóż z ręki dzie­
cięcia, które nie znając jego przeznacze­
nia, igra z nim niebacznie, i zadaje sobie 
ranę. Chłopek nasz jest w podobnym sta­
nie, a kto go z tego wybawi, ten będzie 
jego prawdziwym dobrodziejem. Nie szko­
ły  tylko, lecz przeważnie surowa ustawa 
przeciw pijaństwu doprowadzi nas do le­
pszej doli i do rzetelnej oświaty.

Głosy z kraju.
Uwagi, spowodowane artykułami: „ Nasze

położenie polityczne
v i l

Sejm po uduszeniu wniosku ks. Czar­
toryskiego, nie przedstawiał więcej intere­
su politycznego. Y /rócim j zatem do Rady 
państwa i do koła poselskiego w Wiedniu.

W  kole znalazło się trzy partje:
1. Partja p. Ziem iałkowskiego, która 

idzie z rządem na skinienie swego przy­
wódcy.

2. Partja federalistyczua, która uwa­
ża federację jako jedyną formę państwową, 
która kraje i ludy zadowolnić może, a za ­
tem i dla Galicji przynieść potrzebny sa­
morząd.

3. Centrum stanowi partja Grochol­
skiego. Ta, co do polityki utilitarnej nie 
różni się od pierwszej, nie idzie jednak 
tak daleko, jak  tamta; do której z powyż­
szych partji się przychyli — decyduje.

W raz z otwarciem sesj' Rady państwa 
rozpoczęło się konstytuowanie koła.

MAu/ia.n /i  pnU-... imion, ile UlOŻaoŚci 
chcemy unikać; chodzi bowiem o rzecz, o 
politykę a nie o imiona. Zresztą znani są 
po części po imieniu ci politycy z g łoso ­
wania w sejmie nad wnioskiem ks. Czar­
toryskiego.

Prawda nie zawsze się podoba, to je ­
dnak od mówienia prawdy nie uwalnia 
nikogo.

Przedpłatę i. ogłoszeni?, przyjmują
W * LWOWIE: * ióro  W Muuatrecji „O a u ty  

wej* srzy  «U ot Sobl«8)r»g» J A S  lleib* 12. (4» w» ij) 
ulica nowa liczba 201), W  ERAK0W1E: K a ia n n h  
Jósefa C u ciła  w r y b b u .W - PARYŻU. na całą Francją 
1 Anglią H ijn ła  pai .pułkownik E acik łw ąki, m e 
de beaui akte 10. W  W IEDNIU: pp. H u a a iu ton  yt
Vogl»r, ar. 10. WallftschgBeee i A- Oppehk W all- 
ze ilf 2»- W fE A N K F U B C ir.: nad Men m b  i H anbur- 
ou p HaaBdnstein et yog ler .

O gł o a z e ń i& przyjmują się zt opłatą 6 
cftntÓw od miejsc* objętości jednego wiersza 
drobnym diukiem, opłócz opłaty stęplowej 
SO ct. za każdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne aieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu.

Manuskryptu drobne nie zwracają się leer 
bywają niszczone.

Chodziło naprzód o nazwę koła.
Komisja, wyznaczona do ułbżenia re­

gulaminu koła, proponowała nazwę „k o ło  
poselskie.u Pan Czerkawski Julian posta­
w ił wniosek, aby koło zwało się „rusko- 
polskiem.11 Partja Ziem iałkowskiego nasta- 
wała uporczywie, pod zagrożeniem w ystą­
pienia z koła, i postawiła na swojem, aby 
koło zwało się polskiem.

Partja ta spodziewała się, zdaje się, 
że to już powoduje ks. Kaczałę do opu­
szczenia koła.

Uchwała „K oło polskie11 jest co naj­
mniej niepolityczną, staje się bowiem po­
wodem, iż nikt więcej z Rusinów do koła 
przystąpić nie może.

Uchwalono również solidarność koła 
we wszystkich kwestjach, z wyjątkiem w y­
znaniowej , w celu podniesienia znaczenia 
koła na zew nątrz; pozwolono tylko usunąć 
się od głosowania.

Nie wolno również zabierać głosu, 
tylko za pozwoleniem koła. W  innych klu­
bach wolność mówienia zostawiona każde­
mu, kiedy kto uzna to za stosowne, z w y­
jątkiem wyraźnej uchwały w pojedynczych 
wypadkach, iż tylko jeden ma głos zabrać 
dla złożenia pewnego oświadczenia.

Gdy ter paragraf,regulaminu koła u- 
chwalano, ks. K aczała zrobił uwagę, że 
jest dla niego kwestja równie ważna, a 
może ważniejsza od wyznaniowej, a tą 
jest kwestja narodowości ruskiej. Nie my­
śli, powiedział on, w yciągać spraw • domo­
wych na arenę Rady państwa, ale gdy się 
pojawią z przyczyny błędów  sejmu krajo­
wego, może aui głosow ać zgodnie z ko­
łem, ani usuwać się od głosowania nie pę­
dzie mi wolno, jeżeli nie zechce zasłużyć 
na słuszny wtedy zarznt renegata ruskie­
go, jakim obdarzają go już dzienniki nie­
mieckie i ruskie, a czego i w yborcy jego 
żądać od niego nie mogli. Nie można bo­
wiem dopuścić, aby wyborcy powierzali 
mandat i obronę praw swoich i krajowych 
takiemu, któryby zdradził narodowość w ła ­
sną. Z  tych powodów żądał uwolnienia od 
solidarności, aby miał wolność działania 
według swego widzenia rzeczy.

Odpowiedziano mu, że kolo z ważnych 
powodów uwalnia od solidarności człon­
ków. które to uwalnianie jednał, później 
zaostrzono w sposób, iż ono tylko w ięk ­
szością dwóch trzecich głosów  udzielonem 
być może.

Ostrość regulaminu i takie ter­
roryzowanie przezeń członkow  były pow o­
dem, iż Polak W eigel oświadczył, że przy 
takim regulaminie do koła należyć nie
może.

ezości, przedstawia poniekąd ideał arty­
sty, dla którego świętą prawdą winne być 
słowa, nie pierwszy zapewnie raz tu po­
wtórzone, że geniusz bez pracy utknąć 
musi, ale słowa malujące dosadnie, ile za­
let prócz talentu wrodzonego zdobić po­
winno artystę.

Historja sztuki technicznej i archilek- 
lury pomimo swej zwięzłości, daje nam do­
kładny obraz i liupełne pojęcie, ułatwione 
przytem umiesz czonemi w tekście rycina­
mi, przepysznie wykonanemi.

Doskonałą radę w tym rozdziale zna­
leźliby panowie architekci domów zw yczaj­
nych. Prostoty więcej —  ,choćby nie tyle, 
ile jej znajdujemy w wykładzie lak pię­
knego dzieła, a które płynie swobodnie i 
szeroko, jak opowiadanie epiczne.

Dalej idą rzeźba, malarstwo, coraz 
piękniejsze światy, tern bardziej zajmują­
ce, że mamy dziś w tej gałęzi artystów, 
którymi świat cały się zajmuje, przyzna­
ją c  im palmę pierwszeństwa. Ryciny ta­
kie jak Matejki „Kazanie skargi-1, Simlera 
„Z gon  Barbary1*, przyczyniają się nielylko 
do uświetnienia całości dzieła, ale czynią 
je  dla nas milszem, bo wiążą młodą naszą 
sztukę ze zdobyczami artystycznemi ludz­
kości. Estetyka kończy się gruntownym 
rozbiorem istoty poezji we wszystkich jej 
formach.

Zasługą tłumacza jest bardzo staran­
ne dobranie ustępów poetycznych z litera­
tury ojczystej, gdzie chodziło o danie wy­
obrażenia harmonii, albo pojęcia o rytmie 
Autor rozwiązuje wiele zagadnień, odno­
szących się do pożytku i wpływu, jaki 
przynoszą i wywierają sztuki piękne na 
ludzkość, nam zaś idzie o wykazanie, ja ­
ki pożytek osiągnąć może społeczeństwo 
polskie z dzieła, przychodzącego, jakeśmy 
wspomnieli, w porę. Nauka, w niem zawar­
ta, daje dokładne wyobrażenie piękna; tak- 
by wypadało odpowiedzieć, ale tegc nie 
dość; dodać potrzeba, iż nauka ta poaaną 
została w sposób tak wdzięczny i zachę­
cający do zgłębiania jej, że nie może po­
zostać bez wpływu, a tern samem bez 
skutku. Najbliższym, a oraz i najpożądań- 
szym skutkiem byłby zwrot ku dobremu 
w rzeczy, którą nazywamy pospolicie, gn- 
stem, smakiem. z5e smak ten jest dzisiaj 
chorobliwym, a mianowicie w wyborze po­
karmu duchowego, niepodobna zaprzeczyć. 
Co dziwniejsza, że w wieku, chełpiącym 
się trzeźwością poglądów, hołdującym rea­
lizmowi, że w wieku tym znajdują w ła­
śnie pokup i poczytność utwory chorobli­
we, w których nie piękno, ale przeważa 
dzika wybujałość i wyuzdanie fantazji. 
Tyle bywa w treści denerwującej, a co do

formy, czy ta przynajmniej odpowiada wa­
runkom? Forma obywa się najczęściej 
bez wszelkiej form y, epizody wydrzeźnia- 
ją  się głównemu założeniu, rozłażąc jak 
węże, i ściskając w końcu sam wątek tak 
dalece, że pozostaje zamiast jedności, ja ­
kaś bryła bezkształtna. Otóż od takich 
dziwolągów muszą nareszcie odwrócić się 
umysły, poznawszy prawidła istotnego pię­
kna. Pod tym to względem ma dla nas 
wielkie znaczenie praca, której słów kilka 
poświęciliśmy.

W inniśmy jeszcze słowo o tłumacze­
niu p. Zawadzkiego. Kto czytał estetykę 
Lemckego w oryginale, a następnie w prze­
kładzie niniejszym, musi przyznać, że gdy­
by sam autor znał dokładnie ducha obu 
języków , i napisał swe dzieło także i po 
polsku — nie m ógłby oddać dokładniej i 
wierniej myśli i poglądów własnych.

Strona zewnętrzna dzieła odpowiada 
godnie wartości wewnętrznej. Takiem po­
winno być d/.ielo, które poucza o pięknie. 
Papier welinowy, druk, staranne wykoń­
czenie i wybicie ryciu, to co wpada w oko 
je s z c z e  przed zajrzeniem do wnętrza przed­
miotu —  wszystko się tu składa na ca­
łość powabną.

Ze wszystkich działów piśmiennictwa 
naszego, bardzo wiele do życzenia pozo­
stawia dział wychowawczy. Jakkolwiek 
mamy w nim już niejedne znakomite dzie­
ło, mogące rywalizować z zagranicznemi, 
to wszakże przyznać należy, iż zbytku 
nie mamy, źe owszem brak nam jeszcze 
wielu dzieł elementarnych, przygotow aw ­
czych, któreby służyły celowi stopniowe­
go rozwoju młodych nmysłów, oraz utwier­
dzenia w nich pojęcia ojczystej prawdy. 
Dzieł takich coraz większa czuć się daje 
u nas potrzeba, wobec tego politycznego 
stanowiska do jakiego nas w rogie fatum  
doprowadziło, a którego finalnym rezulta­
tem byłby zupełny zmierzch tej drobnej 
iskierki narodowego poczucia, jaka nam 
jeszcze przyświeca, gdybyśmy temu nie 
zaradzali. Przyszłością  narodowości naszej 
m etylko wstrząsnęły polityczne nieszczę­
ścia, ale także rozprzężenie si^, familii i 
rodów, skutkiem braku moralnej podsta­
wy, na której poprzednio spoczywały. D o­
póki ojciec był gorliwym kierownikiem 
syua i żywym wzorem cnót jakich nau­
cza ł, dopóki dla matki, dom był świąty­
nią, a kolebka byłą ołtarzem najtkliwszej 
ofiary serca;:' z ojca i z matki, brąió m ło­
de pokoienie prżykłtfdy ( z ust rodziciel­
skich przyjmowało mandat i poświęcenie 
na życie cnotliwe, bogobojne, p o lsk ie ; i

zbytniem byłoby wtedy książkowe pielę­
gnowanie młodzieńczego umysłu i serca, 
bo geniusz domowego ogniska, ukazywał 
im troskliwie, jak prawemu synowi o jczy­
zny, myśleć, czuć i postępować należy. I  
to właśnie było powodem, że w owych 
czasach wzorow ego bytu familii, ścisłem 
naśladownictwem cnót rodzicielskich «  po­
koleń w pokolenia przechodzącego, żaden 
z polskich pisarzy nie uznał potrzebnem 
troszczyć się książkowo o zasadnicze w y­
chowanie niedojrzałej młodzi, albowiem 
najlepszą szkołą dla niej, była domowa 
strzecha. Mieliśmy tedy mnóstwo powa­
żnych prac, regulujących działalność publi­
czną wieku dojrzałego, ale nie mieliśmy 
wcale literatury dziecinnej i młodzień­
czej.

Dziś, kiedy geniusz domowego ogni­
ska opuścił osieroconą familię —  dziś po­
wtarzam, utworzenie racjonalne i tenden­
cyjne takiej literatury, staje się rzeczą 
nieodzowną i naglącą. Szczególnego zatem 
godni uznauia, ci, z grona ludzi jasnej 
myśli i dobrej woli, co w  tej epoce obłę­
du i zobojętnienia dla świętych tradycji 
przeszłości, zwrócili troskliwą uwagę na 
dojrzewające pokolenia polskie, poświęca­
ją c  im swe kosztowne zasoby wiedzy i 
swą czcigodną ofiarę opiekuńczej gorliw o­
ści. Oni to przyjęl’ na siebie opatrzno­
ściowy mandat moralnego kierownictwa o- 
sieroconej młodzi. Oni stali się prawdzi­
wym: je j rodzicami Miło zatem napotkać 
pracę ku tej pożytecznej zmierzającej me­
cie, czy to pod firmą książeczki dla dzie­
ci sylabizujących, jak ap. znany powsze­
chnie „A becadlnik“ p. W . Bełzy, czyli pe- 
rjodycznego pisemka dla wzrośl ej szych, 
jak  Promyk przez tegoż p. Bełzę staran­
nie i umiejętnie redagowany. (Już prze­
stał wychodzić z powodu obojętności ro­
dziców ; p. r.) Są tam i zasady moralne i 
sławy narodowej wspomnienia, jednoczące 
nicią tradycji przeszłość ojczystą, z tera­
źniejszością. Jest tam i światło i ciepło, 
i nie jeden bodziec duchowego postępu. 
Cóź mam dopiero powiedzieć o pracach, 
mających dojrzalszą młódź na w zglę­
dzie, i wymagających tem samem g łęb ­
szego zastosowania krytyki —  o pra­
cach, jak  „P rzykłady i wzory z najcelniej­
szych poetów i prozaików polskich" dr. 
Karola Mecherzyńskiego, niedawno wydane 
w Krakowie nakładem J. M. Himmelblaua. 
Książka ta stanowi apologiczny przyczy­
nek do „H istoiji literatury polskiej,“ opo­
wiedzianej w krótkości dla młodzieży przez 
tegoż autora; i wątpię, żeby się cośkol­
wiek przeciw je j użyteczności na drnd/.e 
przedsięwziętego celu powiedzieć dało.



Głównym stróżem solidarności jest 
poseł Chrzanowski.

Zapewne, że solidarność potrzebna, 
chociaż z drugiej strony przyznać należy, 
że koło polskie najświetniej wystąpiło tam, 
gdzie solidarności me było, tj. w spra­
wach wyznaniowych. Tu właśnie stanęło 
ono na stanowisku swobody i autonomii 
krajowej.

A by podnieść i utrzymać powagę k o ­
ła na zewnątrz, solidarność nie wystarcza. 
Przy solidarności koniecznie i zdrowej po­
lityki potrzeba. Gdzie polityka mylna, tam 
solidarność szkodliwa. Dziś solidarność 
kola służy chyba dla podtrzymania mini­
stra rodaka.

Cienciała, Polak że Szlązka, wstępuje 
do koła polskiego w nadziei uzyskania 
poparcia w walce przeciw germanizacji 
żywiołu polskiego na SzlązKu. Żąda pod­
pisania interpelacji do rządu, ażeby Pola­
kom na Szlązku wolno było w szkołach 
uczyć się po polsku.

K olo podpisów odmawia z przyczyny 
niby. iż sprawy szkolne do sejmów nale­
żą. Kilku posłów  polskich z partji federa- 
listycznej chce podpisać; koło dla solidar­
ności nie pozwala. Otóż niech giną bracia, 
byle żyła solidarność koła !

A le za ten czyn koło otrzym ało po­
chwały od gazet niemieckich! CJazeta np. 
urzędowa szlązka napisała: „Nawet Polacy 
poznali, że to byłoby za nadto po polsku 
(rozumie się za głupio), gdyby polska m ło­
dzież na Szlązku miała uczyć się w języ­
ku polskim. “

Zniechęcony Cienciała rzek ł: „W iem  
ja  dlaczego panowie odmawiacie podpi­
sów ; rolę, jaką grają Niemcy przeciwko 
nam na Szlązku, taką samą zajmujecie pa­
nowie w Galicji przeciw  Rusinom. Cofnął 
swoją interpelację, szukał podpisów u par­
tji prawa, i znalazł. Podpisali interpelację 
nietylko Sławianie, ale i autonomiści Niem­
cy, czego Polacy odmówili.

Pokazafo się, że i Cienciała zawadza 
naszym utilitarnym politykom w kole, aby 
ci wierno-konstytucyjni posłowie mogli po­
wiedzieć : Niema w kole ani Szlązaka, ani 
Rusina z partji, niemiłej ministerstwu.

Zawadza w kole równie kilkunastu 
federalistów, o których głoszono już da­
wniej, że przybyli do Wiednia, aby rozbić 
koło. Federalisci koła nie rozbili; mimo 
tego koło na powadze nie zyskało

Lecz może kto zarzucić: dlaczego ks. 
Czartoiyski, który w sejmie wyrzucał de­
legacji braku programu i zasad, sam po­
tem z swymi adherentami poddał się tej 
bezprogramowości koła.

D zieje się to z ważnych przyczyn, a 
między innemi: że w kraju wielką wagę 
przywiązują do solidarnności koła polskie­
go, spodziewają się ztąd znacznych rezul­
tatów bez względu na kierunek polityczny 
koła. A  potem, aby utylitarnym naszym 
politykom odjęta była możność spychania 
aa kogo innego własnej winy z przyczyny 
zawodn ich polityki.

Dziś i sami powinniby przejrzeć, i w 
kraju powinnoby wyrobić się przekonanie, 
że droga, na której postępują, nie prowadzi 
do celu.

Znajdzie tam czytelnik występujące w 
chronologicznym porządku postacie w dzie- 

jaeh krasomowstwa, publicystyki, prawo­
dawstwa i w ogóle poważnego piśmienni­
ctwa wsławione. Znajdzie i liczny poczet 
laureatów polskiego Parnasu, od najstar­
szych do najnowszych, i każdy z nicii w y­
głosi lub wyśpiewa w yborową jakąś stro­
fę, ba nawet ustęp całkow ity z najcelniej­
szych utworów swoich wyjęty —  ten ostry 
epigramat albo trafną satyrę, karcącą przy­
wary kasty i wieku — ów, bajeczkę, na 
pozór niewinną i zabawną w gruncie, peł­
ną filozoficznej allegorji, jeżeli nie smutnej 
ironii życia. Inny mu idyllę zanuci, ozwie 
się skowronkiem, słowikiem w balsami­
cznym ostępie gajów zielonych, w zaciszu 
kwiecistej dąbrowy, falą strumyka szem- 

' rżącej. Poeta natury, a więc i m iłości z 
je j łona wylęgłej, przeleje się on całą peł­
nią swych wrażefi do serca czytelnika, i 
napełnia je  słodką melodją tej czystej, 
niebiańskiej miłości, o której w yrzekł Trem ­
becki tę niezaprzeczoną praw dę:

A kto jest uczuć zdoluy uczciwe kochanie,
Albo ju ż  jeBt uczciw ym , albo nim się stanie.

Dalej uderzy po tkliwych brzmieniach na 
cześć kobiety, hymn poważny i rzewny na 
cześć Boga. Po miłości dla stworzenia —  
miłość hołdowna dla Stwórcy. I  wyobra­
źnię młodego czytelka, gotową puścić się 
na bezdroża, ujmie tam w karby estetyki
i prawdy, fantazja wielkich mistrzów pol­
skiego bardonu, M alczewskiego, S łow ac­
kiego. Syrokomli, Pola, Mickiewicza. „Ma- 
rja, O jciec zadżumionych, Sonety, Im pro­
wizacja, Oda do młodości, Grażyna, W al­
lenrod. Farys“ , ile skarbów zapału! boga­
ctwa harmonii! Jaka świetność allegorji! 
w zniosłość uczucia i praw dy! Nie m ógł 
dostojny autor tego szacownego zbioru za­
wrzeć w nim powyższe arcydzieła w cało- 
łości. Myśl rozpowszechnienia swej pracy 
na całej rozciągłości ziem polskich, zmu­
siła go takie tylko pomieścić wyjątki, któ- 
rychby negacja zagranicznej cenzuiy nie 
dotknęła. (Niestety, jest to najważniejszym 
brakiem tej książki, owe opuszczenie pa- 
trjotycznej, najpiękniejszej Polski p oez ji; 
pr. r.) Lecz i z tych kosztownych próbek, 
z tych cząsteczek wsławionych płodów  na­
szego piśmiennictwa, zdoła duch młodzi 
naszej poczerpnąć obfite materjały oświa­
ty i postępu, obok zamiłowania tradycji 
narodowych, których religijne przechowa­
nie w sercu, powinno być najgłówniejszem  
zadaniem uczciwego Polaka. Książka dr. 
Mecherzyńskiego jest u nas pierwszą (nie 
pierwsza i nie najlepsza, mamy już kilka 
podobnej pracy d z ie ł ; pr. r.) antologiczną 
pracą takiej doniosłości, i wprowadzenie 
onej na stopień wzorowej szkolnej chre- 
stomalii wielką by korzyść uczącej się m ło­
dzieży przyniosło.*

Zważmy teraz, jakiego znaczenia do­
służyło się koło polskie swą solidarno­
ścią ?

Organ ministerjalny Neue Pr. Presse 
napisał tuż przed zebraniem się Rady 
państwa Nr. 3.300 r. z :

„M iejsce Czechów zajmie co do liczby 
równa prawie frakcja polska. Rozumie się, 
że polityczne znaczenie, tej wiecznie na 
falach dwuznacznej utylitarnej polityki 
huśtającej się frakcji, która każdy system 
popierać gotowa, tą razą znacznie zmniej­
szone zostanie.

„Pojawienie się w Radzie 15 Rusinów 
i 4 żydów silny zadaje fałsz twierdzeniu, 
jakoby Polacy cały kraj reprezentowali. 
Zresztą Polacy, którzy konstytucją gru­
dniową do skutku doprowadzić dopomogli, 
a później przeciw  tej samej ustawie wszel- 
kiemi sposobami intrygować nie zaniedbali, 
nielepszy mają Kredyt u federalistów, jak 
u wiernokonstytucyjnych. Federaliści utrzy- 
mują słusznie, iż na Polaków  spuścić się 
nie niożna. “

Ze wiernokonstytucyjni Polaków  trzy ­
mają za zero polityczne, mnogie fakta 
tego dowodem

G dy Auersperg w zyw ał przewódzców 
wszystkich partji dla naradzenia się co 
do porządku akcji parlamentarnej, z P o­
laków me zawezwał niKogo.

Przy wyborach do komisji na Pola­
ków nie wiele uważają.

W  delegacjach wspólnych do komisji 
nie wybrano nikogo.

A Presse napisała niedawno: „P ostę­
powanie Polaków dziś nikogo nie zentu- 
zjazm uje."

Jak mało cenią centraliści Niemcy 
delegację polską i ministra-rodaka, naj­
lepszym dowodem przebieg sprawy o te­
chnice lwowskiej.

Wiadomo, że budowę techniki dawniej 
postanowiono, gdyż za lokale, i to niewy­
godne, muszą płacić wysokie czynsze. Dać 
pieniądze rząd dawniejszemi uchwałami 
Rady paistw d by ł obowiązany, zwłaszcza 
że i kontrakty pozawierano.

C ói robią centraliści? Stawią rezolu­
cję, że dadzą pieniądze, jeżeli sejm zrze­
knie się praw swoich co do techniki, i 
pomimo tego, że sam minister Ziemiał- 
kowski powtórnie zapewniał Niemców, że 
i Polacy są wiernokonstytucyjnemi, rezo­
lucję przyjęto. Zaledwie udało się rządowi 
nakłonić Izbę wyższą do zmazania tego 
warunku.

Rzecz Jednak nie skończona. Powta­
rzać się będzie ta sama historja co roku, 
gdyż budowa tecńniki więcej takich rat 
wymagać będzie.

Przy powtórnej do tego debacie nad 
tą sprawą w Izbie niższej minister Stre- 
mayer oświadczył wyraźnie: „R ząd  w dro­
dze administracyjnej nie wypuści z swych 
rąk sprawy naukowej techniki lwowskiej “ 
to znaczy, iż sejm z swą ustawodaw­
czą władzą w sprawie techniki lwowskiej 
żadnego wpływu na lwowską akademię 
techniczną nie będzie m ógł wywrzeć, ale 
ministerstwo w drodze administracyjnej 
będzie stanowiło o wszystkiem.

W  osra cto cłoł>**£ ncml 1/u. puUUU"
szono ze strony wiernokonstytucyjnych 
wymazanie pozycji dla ministra galicy j­
skiego, a p. Lasser, jak  to swego czasu 
podnosiła Gazeta Narodowa, miał pow ie­
dzieć do jednego z posłów: „Zapewne 
szkoda, że tej pozycji nie wykreślono, 
chociaż minister Ziem iałkowski czasem 
potrzebny, „urn die Polaken konfus zu 
machen“ .

Otóż rezultaty utylitarnej polityki.
W tedy i Dziennik Polski gniewał się 

na postępowanie Niemców, na ich odpłatę 
za wierną służbę, ale gdy chodziło o za­
strzeżenie praw krajowych przy wniosku 
ks. J. Czartoryskiego w sejmie, w onczas 
perswadował, że to nie na czasie, niesto­
sowne i t. d.

Pominęliśmy milczkiem pierwsze po­
gwałcenie praw krajowych, dalsze pogwał­
cenia będą tylko skutkiem kroku pierw ­
szego.

Teraz przemyśliwają centraliści nad 
tem, ba już nawet wnieśli wniosek do 
Izby, w celu dalszej centralizacji, aby nie 
posłowie wedle krajów z pomiędzy siebie, 
ale aby cała Izba delegatów dla spraw 
wspólnych wybierała.

To jest dalszem jedynie następstwem 
bezpośrednich wyborów, które tylko uty­
litarna polityka reprezentacji kraju na­
szego umożliwiła.

Korespondencje „(Jaz. Nar.“
K r a k ó w  1. lipca.

(N.) Telegrafem doniosłem już o re ­
zultacie wyboru prezydenta, obecnie dla 
uzupełnienia dodaję, że w pierwszem g ło ­
sowaniu dr. W eigel otrzym ał 24 głosów , 
dr. Zyblikiew icz 26, dr. Szlacbtowski 2, 
jedna kartka biała, w drugiem zaś dr. 
Zyblikiew icz 27, dr. W eigel 25, i 4 kartki 
białe.

Trzecie głosowanie nawet, gdyby 
wziąć statut a la lettre, nie dało absolu­
tnej większości, która na 56 głosujących 
wynosić powinna 29, a tymczasem na dr. 
Zyblikiewicza padło tylko 28, a na dr. 
W eigla 25 głosów , tak że dopiero skut­
kiem unieważnienia kartek pustych, dr. 
Zyblikiewicz miał 1 głos większości.

Możnaby z tak silnej opozycji w ypro­
wadzać malum omen dla przyszłej prezy­
dentury : dr. Dietl wybranym był pow tór­
nie także tylko jednym głosem i wkrótce 
zuhI&Zi się w konieczności rezygnowania, 
a chociaż tę  ̂rezygnację cofnął następnie, 
niewiele tem jednakże pomógł swojej spra­
wie i nie długo później mógł się utrzy­
mać. Inna rzecz jest jednak z wyborem 
powtórnym, & inna z pierwszym. Dr. Dietl 
gdy został wybranym powtórnie, gdyby 
był chciał przejednać sobie tę silną mniej­
szość, która przeciw  niemu występowała, 
i która bardzo łatw o stać się mogła w ię­
kszością, byłby był musiał z pola inicja­

tyw y i ptysłów, na którem rzeczywiste 
i niezapr^zone położył zasługi, przejść 
na pole wtonania, byłby był musiał prze­
stać opiet;1 się na tych ludziach, na któ­
rych prze; sześć lat się opierał, i wziąć 
kierownicto w swe ręce. B yło to zada­
nie zbyt tdne dla każdego, a zw łaszcza 
też dla mę, sędziwego, nie mającego po- 
dostathiem ił i zdrowia.

Zupełr w innem i w korzystniej- 
szem położfiu jest prezydent nowy. Żeby 
znaleść zwenaików nawet pomiędzy ty ­
mi, którzy ńsiaj dla niego byli nieprzy­
chylni, nie itrzebuje on przerabiać siebie 
samego, coć się, zmieniać przyjętego 
kierunku, p.rzebuje tylko reformować to 
co zastał, jzerabiać i w inny kierunek 
wprowadzać, to co za jego  poprzednika 
dawało pow< niezadowolenia. Nie wątpi­
my, ze dr. iyblikiewicz dobrze rozumie 
to swoje poftenie, i dla tego sądzimy że 
nie potrzeba au dyktować ani poddawać 
programu, al że go można odgadnąć. No­
wy prezydenl dowiedzie nam wkrótce, że 
obok tych piymiotów, jakie dr. Dietl w 
tak wysokim iopniu posiadał, to jest obok 
dobrej w ol’ i czciwej chęci służenia mia­
stu, posiada także większy zapas sił i 
energii, do jzeprowadzenia koniecznych 
reform i do yprowadzenia w wykonanie 
projektów, ktrycb urzeczywistnienie sta­
ło  się koniezną potrzebą. Jeżeli się w 
tem przypusczeniu nie mylimy, to mo­
żemy zapewiić dr. Zyblikiewicza, że pręd­
ko z  sobą sToich przeciwników pogodzi.

W  dysksji nad wyborem prezydenta 
p. Baranows i powstawił wniosek zastrze­
gający, że pezydent nie może być człon­
kiem sejmu i Rady państwa, który nastę­
pnie tylko ó  Rady państwa ograniczył. 
W niosku teg przed wyborem nie podano 
pod głosowane, bo wszelkie zastrzeżenia 
nie są dozwoone statutem, po głosowaniu 
zaś okazał s:ę zbytecznym, bo dr. Z yb li­
kiewicz oświadczył, iż w razie zatwier­
dzenia wybori przez Najj. Pana, złoży 
mandat do Raiy państwa.

Dr. D ie t z łożył mandat radcy miej­
skiego.

Wiedeń d. 30. czerwca.

=  Co iaz więcej upowszechnia się to 
przekonanie, ż* rniędży Moskwą a Austrją 
przyszło w csiatnich czasach do bliskie­
go porozumienia, się, a nawet ao rodzaju 
aliansu na pewie ewentualności. W  bar­
dzo ścisłych stosunkach z ministerswem 
pozostający F>'tmden-Blatt dał to do po­
znania w artykule, który widocznie nie od 
redakcji pochodził. Pismo to rozbierając 
dawniejszy system równowagi europejskiej, 
wysnuwa wniosek, iż system ten miał na 
celu „nie dopuścić, ażeby słabszy był 
przez silniejszego zduszony, lub silny nie 
stał się zbyt silnym.“ I „odsunąwszy na 
bok wszelką politykę uczuciową11 wiąże z 
powyższą sentencją i ostatnie odwiedziny 
moskiewskie w Wiedniu i tak k o ń czy : 
„Burzyciel pokoju przelęknie się swego 
czynu, złamanie pokoju będzie utrudnione 
a my tem samem będziemy mieć rę k o jm ię ,
i ̂  ni o figr)  ̂cz1 ~ # ~ ~ ° ~
poczętą wojnę zawikłani. w każdym ra- 
zie pokój tak długo nam będzie zachowa­
nym, jak długo to będzie możliwem. Lecz 
gdyby kiedy nasza powaga i nasz honor 
wymagał od nas odwołania się do broni, 
wtedy spełnią swą powinność przygotowa 
ne w czasie pokoju aparata ochrończe. I 
my dzięki tej polityce, która umiała w cze­
śnie rzucić pomost nad przepaścią, oddzie­
lającą Petersburg od Wiednia, nie będzie­
my wtedy już sami wyruszać na wojnę.“

Najpocieszniejsze są wywody niektó­
rych centralistycznych pism, co to tak się 
zażarły w bezwyznaniowość i walkę prze­
ciw kościołowi, iż i zbliżeniu się Moskwy 
z Austrją przypisują cel walki antikościel- 
nej, którą w przymierzu z Prusami prze­
prowadzać mają te trzy państwa. Takie 
zapatrywania nazywają w W iedniu „ho- 
herer Blodsinn,u

Odbywa się tutaj kongres sanitarny. 
Mylnie go nazwano pierwej kongresem 
cholerycznym, gdyż zająć się on ma spra­
wami, dotyczącemi wszelkiej zarazy, gra­
sującej nietylko między ludźmi ale i mię­
dzy bydłem.

Głównym celem jego  jest w łożyć w 
kodeks międzynarodowy uchwały prze- 
szłorocznego zjazdu w Konstantynopolu i 
utworzyć organ międzynarodowy, rodzaj 
nieustającej komisji, któ^aby czuwała nad 
przeprowadzeniem tej sprawy. Każde z 
państw m iałoby w stosunku swej ludności 
przyczynić się do kosztów, gdzieby tylko 
zaraza jakakolwiek wybuchła, komisja 
wysełałaby specjalistów każdego rodzaju 
na miejsce, którzyby kierowali przeciw ­
działaniem, ażeby zarazę stłumić i jej 
lozszerzeniu się zapobiedz.

Dotknęliście w Gazecie kwestji bi­
skupstw prusko-austrjackich, t. j. tych 
biskupstw, których dyecezje leżą w obu 
tych państwach. Mogę wam donieść, że 
kwestja ta zupełnie obecnie została zanie­
chana. Prusy chciały rozdział tych dye- 
cezyj przeprowadzić w porozumieniu z 
Austrją, lecz bez wszelkiego odnoszenia 
się do Rzymu.

Gabinet austrjacki na tę propozycję 
nie przystał, ale na przedstawienie Prus 
wziął na siebie porozumienie się w tej 
sprawie z Rzymem. Gdy Rzym  jednak ka­
tegorycznie ośw iadczył, iż na rozdział 
tych dyecezji prusko-austrjackich nie przy­
stanie, a Austrją na własną rękę bez 
Rzymu przeprowadzić rozdziału nie chcia­
ła, więc całą sprawę zaniechano A jest 
to sprawa dla Prus wobec je j walki z 
kościołem bardzo drażliwa, bo jak tu np. 
przeprowadzić sądy i wyroki przeciw ar­
cybiskupowi pragskiemu, który jest zara­
zem i biskupem Glatzkim na Szlązku dol­
nym, lub co tu zrobić z biskupem Forste­
rem, gdyby ten się przeniósł do austria­
ckiej części swej dyecezji i ztamtąd za­
rządzał i pruską częścią.

Sami centrabśc: nie zadowoleni są ze 
zjazdów swych w W arnsdorf w  Czechach 
i Bruneck w Tyrolu.- Prócz Szmeykala ża­

dna z znakomitości centralistycznych nie 
wzięła udziału w zjeździe w W arnsdorf. 
Gościom w imieniu komitetu zjazdowego, 
odpowiadał dziennikarz wiedeński Lecher, 
którego do tej funkcji uproszono.

W  Bruneck zaś zjechało się 25 i prży 
zamkniętych drzwiach odbywali narady. 
Publicznego zgromadzenia nie śmiano urzą­
dzić z obawy przed m iejscową ludnością.

Jedno z pism półurzędowych wyrazi­
ło  się z ubolewaniem, iż przy obsadzaniu 
namiestnictw rząd miał mało wyboru; musi 
z grona uizędników wszystkie miejsca i 
nadal obsadzać, gdyż parlamentarne zna­
komitości wolą krytykow ać, niż sami u- 
dział wziąść w rządzeniu. Chciano takiem 
oświadczeniem udobruchać partję rządo wą. 
Faktem jednak jest, że przed obsadzeniem 
namiestnictwa morawskiego używano tu 
wszelkich sprężyn, ażeby jednego z mo­
rawskich Koryfeuszów parlamentranych wy­
niesiono na tę godność. Rzecz się jednak 
nie ustali. U góry natrafiono na stanow­
czą opozycję. (W czorajsza Nowa Presse 
także o tyra fakcie kategorycznie donosi ; 
P- r.) ___________

P eszt d. 29. czerwca.

Pociąg spacerowy do Pesztu wyruszył 
z Przemyśla o godzinie 9tej rano dnia 28., 
czerwca. Osób było nie wiele. W  Chyro- 
wie dopiero liczba podróżnych powiększy­
ła  się, wszyscy ci bowiem, którzy nie chcieli 
płacić całej taksy na kolei Karola Ludwi­
ka. wyruszyli za pół ceny koleją Stryjską 
i Naddniestrzańską i na stacji chyrowskiej 
połączyli się z nami. W  o g ó le  jednak pierw­
szy poeiąg spacerowy z Galicji do Pesztu 
nie wielu liczy ł podróżnych. W ycieczki tak 
dalekie są jeszcze u nas nowością. A  nie 
należy zapominać, że są u nas zapewne i 
tacy, którzy dotąd niewiedzą, że jesteśmy 
już złączeni koleją żelazną ze stolicą W ę ­
gier, i że Lwowa można być w Peszcie we 
24 godzin, pomiędzy któremi pi zypada kil­
ka na różne przystanki. W szystkich nas 
razem z Galicji wyjechało osób 6 0 ; za 
Karpatami, na stacjach węgierskich przy­
było  ze 40 osób; na dalszych stacjach zno­
wu kilkasziesiąt osób, tak że przy wjeź- 
dzie do Pesztu liczyć mógł pociąg space­
row y do 200 osób; w tej liczbie czwarta 
część była Polaków.

Dla reprezentantów prasy, dyrekcja 
pierwszej galicyjsko-węgierskiej kolei przy­
gotowała osobny, bardzo wygodny wagon 
salonowy. Oprócz waszego sprawozdaw­
cy, który reprezentował Gazetę Narodowa, 
było jeszcze dwócli reprezentantów prasy 
galicyjskiej, a mianowicie p. Kłobukowski, 
redaktor Czasu i p. Rewakowicz, redaktor 
Dziennika Polskiego.

Pociągow i towarzyszył wzdłuż całej 
linii od Przemyśla aż do W ielkich Micha­
łow ic, po madiarsku przechrzczonych na 
Legenye Mihaly, to jest na przestrzeni 36 
mil p. K. Szukiewicz, inżynier zarządza­
ją cy  ruchem tej kolei a odznaczający się 
zarówno uprzejmością jak umiejętnością.

Pierwsza kolej galicyjsko-węgierska, 
czyli jak ją  u nas pospolicie zowią, prze-
względem budowy ze wszystkich kolei, wy-
konanych w naszym kraju. Przy budowie 
miano do zwalczenia wielkie przeszkody, 
musiano bowiem wyrąbywać przekopy w 
skale, budować dwa tunele, murować brze­
gi rzek, tamy i brzegi przekopów, odwa­
dniać góry a nawet wzmacniać je  różnemi 
sposobami. Jakie trudności były do zwal­
czenia przy budowie tunelu łupkowskiego, 
powszechnie wiadomo. Tunel ten należy 
dzisiaj niewątpliwie do piękniejszych dzieł 
inżynierskich a zwiedzenie go jakoteż ro 
bót na górze łupkowskiej, dla fachowego 
człowieka może być bardzo naucza,jącem. 
Cudzoziemscy inżynierowie, to jest Niemcy, 
przyśłani Z Wiednia, nie umieli dać sobie 
rady ż sypkim i łatwo przepuszczającym 
wodę gruntem i tyle wydali pieniędzy, iż 
stosunkowo jest to najdroższy tunel na 
świecie *). Dopiero gdy Polakowi powie­
rzono kierunek robót przy tunelu, robota 
poszła prędko, bez wszelkich kosztów i w 
krótkim czasie wykończoną została. Z a ­
szczyt z wykończenia tunelu należy do p. 
Psarskiego, inżyniera. . .

Kolej ta ntrzymywaną jest w wielkim 
porządku, domy stacyjne dobrze wybudo­
wane, również jak  główne warsztaty i dom- 
ki mieszkalne dla robotników w Zagórzu. 
W szędzie widać ład i staranność, a ruch 
na niej co dzień się powiększa.

Staranność zarządu wykazuje się po­
między innemi w troskliwości dla persona- 
lu kolejowego. Towarzystwo zaliczkowe, 
założone dla urzędników i robotników tej 
kolei, również jak kasa oszczędności i o- 
bowiązkowe zabezpieczenie życia w To- 
rzystwie krakowskiem, sprowadzą niewąt­
pliwie obfite w dobrodziejstwa skutki dla 
wszystkich, którzy służą na tej linii. P o­
między nimi spotkaliśmy wielu Polaków, 
więcej niż na inijych liniach. Grzeczność 
konduktorów i w ogóle całej służby, pod­
nieść pochwalnie uważamy za nasz obo- 
Z6k.

Jakkolwiek i ta kolej niestety ! naczel­
ne władze swoje ma we Wiedniu, które 
złożone z Niemców, utrzymują język  nie­
miecki iako urzędovry, przecież niniej one 
germanizują od dyrekcyj innych kolei. Na­
leży także i to zaszczytnie wyszczególnić, 
że zarząd tej kolei, mający siedzibę w 
Przemyślu, z władzami sądowemi i admi- 
nistracyjnemi kraju, jakoteż z osobami pry- 
watnemi, koresponduje po polsku, a nie po 
niemiecku, jak to czynią zarządy innych 
kolei galicyjskich.

Zarząd ten stara się też w różny spo­
sób być użytecznym ludności, zamieszka­
łej wzdłuż linii. Sikawki kolejowe, kiero­
wane przez służbę kolei, ugasiły niejeden 
pożar, które tak często wydarzają się we 
wsiach i miasteczkach tutejszych. I  my 
liśmy z pociągu świadkami j « (ln e g o p o  - 
ru. Paliło się w Ustrzykach. Ratun k, 
którym pospieszyli urzędnicy i io  o mcy

*) K osztow ał 3 ,500 .000  guldenów a ma

kolei, ograniczył ogień do dwóch domów —  
bez tego ratunku byłoby spłonęło całe to 
liche miasteczko, niedawno po pożarze od­
budowane.

Amatorowie pięknych widoków znaj­
dą wiele romantycznych miejsc wzdłuż 
całej tej linii. Przechodzi ona przez kraj 
malowniczy, zrazu pagórkowaty, potem gó­
rzysty. Snuje się jak wąż kręto dolinami 
W iaru, W ydry, Strwiąża, Sanu, Osławy, 
z okien też wagonu coraz to nowy a za­
wsze wspaniały widok się otwiera. Ruiny 
zamku Monasterzec na górze, pod którą 
kolej nad Sanem przechodzi, i ruiny klasz­
toru nad Osławą za Zagórzem  warte §ą 
zwiedzenia, jako też wiele miejsc nad rz®* 
kami, które tu wspomniałem.

Nie mogę w krótkiej korespondencji 
opisać wszystkiego, co ciekawego, nau­
czającego albo pięknego wpadło mi w o- 
ko w tej podróży, uczynię to później i na 
innem miejscu Gazety, tu tylko nadmienię, 
iż żadna z kolei polskich nie może co do 
malowniczości pójść w porównanie z prze- 
mysko-łupkowską.

Za tunelem łupkowskim na W ęgrzech, 
charakter widoków karpackich zmienia się, 
nie mniej przeto jest pięknym a często 
bywa jeszcze wspanialszym niż po naszej 
stronie. Tutaj przechodzi ta linia przez o- 
kolice, zaludnione przez Rusinów, a potem 
Rusinów i Słowaków, wyznających grecką 

j nie, unicką wiarę. Od stacji Homonowa 
(Homanna) mieszkają sami Słowacy bez 
przymieszki Rusinów, a od Ujliely już sa­
mi Madiary.

Gdyśmy wjechali w okolice czysto 
madia. skie, spotykały nas radośne i ży­
czliwe powitania. W  8zarosz-Patok gdzie 
przechowano polską biblię królowej Zofii, 
lud zebrany na dworcu powitał nas o- 
krzykami „Niech żyją Polacy!* (Eljen 
Lengyelek). Jeszcze głośniejsze okrzyki 
były na stacji Liszka-Tolesya. Niestety, 
nie mogliśmy się zrozumieć wzajemnie. 
Oni nie mówili po polsku a my po wę­
giersku. Znalazł się w końcu jakiś Sło­
wak pomiędzy chłopami węgierskimi, k tó ­
ry był tłumaczem ich uczuć i rzekł do 
nas, że W ęgrzy uważają Polaków za naj­
lepszych swoich przyjaciół i dlatego mile 
ich witają.

W  dalszej podróży, noc przeszkodzi­
ła owacjom tego rodzaju.

Z  rozmów, jakie dotąd miałem z W ę­
grami niższej kondycji, zauważyłem, iż 
pamięć Bema, Dembińskiego i W ysockie­
go, żywą jest dotąd pomiędzy ludem, czci 
on ich jako bohaterów i obrońców swoich.

Gdy się rozwidniło, przejeżdżaliśmy 
przez pola Kapolny, pamiętne wielką b i­
twą z Windischgraetzem i odznaczeniem 
się Dembińskiego. Już dobrze widno było, 
gdy pociąg stanął na stacji w Gódóló, 
gdzie jest ulubiona rezydencja letnia pa­
nującego cesarza i cesarzowej. Dalej po­
kazał się Isaszegh miejsce także bitwą 
pamiętne, w której decydujący udział 
wziął legion polski; dalej jeszcze Rakosz, 
na polach, którego w dawnych wiekach 
W ęgrzy  pod golem niebem sejmowali po­
dobnie jak Polacy na polach W oli, a tuż
za. mini Peszt i uaas..

Od przyjazdu z Galicji, widok stolicy 
W ęgier, rozpostartej na stokach gór i na 
obszernej płaszczyźnie, przedstawia się 
majestatycznie.

Pociąg spacerowy stanął na stacji w 
Peszcie przed godziną 6tą rano d. 29. 
czerwca.

Jutro odbędzie się w Peszcie jenerał 
ne zgromadzenie akcjonarjnszów kolei 
wschodnio węgierskiej (Ostbahn) , tak 
mocno pokrzywdzonych przez Radę nad­
zorczą. Zameldowano, iż reprezentanci 
35.000 akcji wezmą udział w zgromadze­
niu W  liczbie tej jest wielu - Polaków, 
Rada nadzorcza, ażeby zabezpieczyć się 
od burzy, jakie dla niej sprowadzi to 
Zgromadzenie niepodległych akcjonarjuszy, 
postarała się o to, że ministerjum Bitto- 
Ghyczy, wbrew paragrafom 9. do 36. sta­
tutów towarzystwa, reskryptem z dnia 22. 
maja ośw iadczyło, iż zniesienie ucnwał 
poprzednich jeneralnych zgromadzeń jest 
niedopuszczalnemu). Dla czego ? Niewiado­
mo. A  że poprzednie zgromadzenie złożo­
ne z kreatur Rady nadzorczej, udzieliło 
Radzie nadzorczej, za jej zarząd absolu* 
torjuni, więc w skutek tego zamierzony 
projekt zniesienia tego absolutorjum, z po­
rządku jutrzejszego zgromadzenia skreślo­
ny został. Zgromadzenie to będzie miało 
trudną przeprawę, z powodu zsolidaryzo- 
wania się węgierskiego ministerjum z R a­
dą nadzorczą i urzędowego zasłaniania je j 
szachrajstwa.

Opinia publiczna w W ęgrzech  w tej 
chwili zajęta jest przedewszystkiem, przy­
byciem w dniu 27. deputacji moskiewskiej 
do cesarza w Wiedniu z powinszowaniem 
mu zaszczytu jaki go spotkał przed 25 
laty za osobiste męztwo, okazane pod 
Raab przeciw W ęgrom  ze strony Moskwy, 
to jest otrzymania orderu św. Jerzego i 
przypomnienia zarazem, iż wtedy armia 
moskiewska była sprzymierzona anstrj*' 
ckiej. W ęgrzy  czują się boleśnie dotknię­
tymi i słusznie. Minister A ndrassy, który 
dzwonił na zbliżenie się do Moskwy, d0. 
świadcza teraz skutków .t®!?0 _ zbliżenia. 
W yjdzie na tej przyjaźni ją 1K ow pustel­
nik na przyjaźni z “ ie z v Jedziem, który 
od śpiącego muchy odganiał. Muchy odgo- 
nił ■ ale śpiącego kąmieniem zaoił. Obszer­
niej o tym przedmiocie później napiszę.

Przegląd polityczny.
Pewnych i szczegółow ych wiadomości 

o bitwie pod Estellą nie ma. a nawet o 
rezultacie onej krążą wieści niedokładne i 
sprzeczne. Gdy telegramy karlistowskie

* ) W iadom ość ta nie je s t  dokładna; rząd 
węgierski na zapytanie Rady zaw iadow czej 
nie odpowiedział ani t a k ,  ani n i e ,  lecz zo ­
stawił rzecz do* rozstrzygn ięcia  samej Radzie 
zawiadow czej, a ta rozstrzygnęła w własuej 
sprawie na swoją k o rz y ść ; p. r .



donoszą o zupełnem zwycięztwie nad prze­
ciwnikami, rządowe przeciwnie, ca ły na­
cisk kładą na śmierć Concky. Oczywiście 
nagła śmierć naczelnego wodza, jednego 
z najzdolniejszych jenerałów, jakich miała 
Hiszpania, sama jedna byłaby klęską dla 
republikanów. Ale w jaki sposób nastąpić 
ona m ogła? Jedni powiadają, że bój mu­
siał być długim i stanowczym, a i cała 
armia, zostająca pod dowództwem Ooncliy, 
musiała być' w nim zaangażowaną, skoro 
wódz naczelny poleg ł; drudzy twierdzą 
przeciwnie, że już nie raz zauważano,^ ja ­
ko jenerałowie hiszpańscy, walcząc w pier­
wszych szeregach, zbytnio narażają osobę 
swoją, że jest to ich zwyczajem, ktorego 
też smutną ofiarą padł Concha; ze nare­
szcie śmierć jego nie koniecznie rozstrzy­
gać miała o zwycięztwie lub przegranej, 
a śmierć Gustawa Adolta w bitwie pod 
Liitzen zapowiedziała nieprzyjaciołom jego 
wielką porażkę.

Do tych wszystkich kombinacyj przy­
bywa dziś wiadomość, posępne rzucająca 
światło na stan armii, walczącej pod sztan­
darami republikańskiemi, i odsłaniająca ja ­
kieś cienie tajemniczości nagłej śmierci na­
czelnego wodza. Korespondent Nowej Pres- 
sy donosi pod dniem ‘24. zm. o podaniu, 
które przed wymarszem z Lodosy w ręczy­
ło jenerałowi Concha dość liczne grono 
oficerów (miało być jakoby dwa tysiące 
podpisów). W  podaniu tem żądają podpi­
sani zmiany obecnego prowizorycznego rzą­
du, „który nie daje rękojmi ani swobody, 
ani porządku11; by położyć ko.iiec szkodli­
wej dla wszystkich tymczasowości, należy 
ogłosić królem hiszpańskim Alfonsa X II., 
którego jedynie chorągiew zapewnić jest 
w stanie bezpieczeństwo, wolność i porzą­
dek zarówno armii, jak krajowi. Jenerał 
Concha, nie wdając się w długie dysputy, 
kategorycznie odpowiedział p rzeczą co ; 
i natychmiast nastąpił wymarsz 
z Lodosy. Wrażenie, jakie otrzymali z te­
go wypadku członkowie gabinetu, nie by­
ło  jednostajnein. Sagasta, Ortiz i Camacho 
oświadczyli się wręcz przeciw Alfonsowi, 
jenerał zaś Zabala (minister wojny i pre­
zes Rady ministrów, obecnie zaś wódz na­
czelny operującej armii republikańskiej na 
miejscu Conchy) odezwał się: „Gdybym
miał pewność, że żądanie podpisanych na 
podaniu oficerów ma za sobą znaczną wię­
kszość w armii, proklamowałbym księcia 
Alfonsa. Nie mając jednak takiej pewno­
ści, zachować muszę prowizorjum ."j

D ziś jutro rozjaśni się sytuacja wo­
jenna w Hiszpanii, tak samo jak niemniej 
zawikłana sytuacja polityczna we Francji. 
Przegląd wojsk na Longchamps, odbyty 
w obecności przedstawicieli Zgromadzenia 
narodowego, ministrów zagranicznych i tłu­
mów paryskich, uważać należy za pewne­
go rodzaju demonstracją, którą wyprawił 
Mau-Mahon na postrach malkontentom, i 
dla uwidocznienia potęgi istniejącego rzą­
du, którego on pragnie na lat siedm zo­
stać przedstawicielem i naczelnikiem. W y­
dany nazajutrz rozkaz dzienny, jest po­
wszechnie chwalony, i, jak telegram do­
nosi, uważany za dowód, że Mac-Mahon, 
jakiekolwiek będą wyniki walk parlamen­
tarnych, nie opuści władzy. A  zaprawdę, 
jakoś się zanosi na uciszenie tych walk. 
W  tej chwili kwestja finansowa przybyła 
do wielu innych, i stanęła na ostrzu mie­
cza. Komisja budżetowa nie tylko odrzu­
ciła projekt ministra skarbu, Magne, w zglę­
dem nowych podatków, ale przyjęła wnio­
sek W ołow skiego względem zniżenia su­
my umorzenia, mającej się spłacić banko­
wi —  z 200 na 150 milionów. Obie te u- 
chwały wymierzone są przeciw ministrowi 
Magne. Minister ten jest bonapartystą, ale 
ma sławę zdolnego finansisty i obrotnego 
ministra. Dotychczas, pomimo swego bona- 
partyzmu, przetrwał on kilka Durż nad je ­
go głową wiszących, a zawsze dzięki 
swoim zdolnościom, które zarówno gabinet 
jak Izba prawodawcza ocenić umiały. Dziś 
z obu panującycli kwestyj uczynił 011 spra­
wę gabinetową; jeśli więc i Izba prawo­
dawcza pójdzie za zdaniem komisji budże­
towej, nowe zmiany w ministerstwie frau- 
cuskiem będą nieuniknione.

K r o n i  k a.
K u r je re k  L w ow sk i.
— Jutro w teatrze wystąpi panna Orgepi 

po  raz ostatni w operze „ A f r y k a n k a " .  
W  niedzielę zaś dany będzio dramat p, Sar- 
dou „ O j c z y z n a " ,  w głównych rolach wy­
stąpi pani Modrzejewska i p. Edgar.

Lw ów, z Izby liandlo 
wej dnia 2. lipca.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
n Lwow. -Czerń Jassy 

Banku hip. gal. po 200 zl. 
II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

n >> > . 4  pr. w. a.
„  i> „  5 pr. okre«.

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość.

,111. Obligi za 100 złr.
Indem nizacyjne galic.
F°ż. kraj. z r. 1875 po 6 pr. 

*J miasta Krakowa 
”  Stanisławowa

Dukat cesarstw
Napoleondor
Pół imperjał ro3yjski
Kute rosyjski s^brn,
Rubel rosyjski papiar'
Pruskie bilety kasowe
Srebro
Wiedeń d. 30. czerw. 
Powszechny dług państ, 

(za 100 złr.)
Reut. austr. w bankn 5 pr 

„  „  w sreb. 6 ,,
c „  1839 cale losy im. k 
S.= 1*39 losu 
►, b  po 250 zi 4 :ir
o -“  ,  500zł.w.a.ópr
Oh ̂  .  ino

186-1 ’  3 *
ła i t / 0lD- po 120 iiV ' 

Obl g. m d ».(za  lOOzł,
uMlicyjłkie
batewicśski

—  „S fin ks", dramat Okt. Feuilleta, któ­
ry grano w czoraj po raz pierw szy, należy do 
sztuk bardzo efektow nych. Gra aktorów miała 
szerokie pole do popisu. I trzeba też prawdę 
pow iedzieć, że w szyscy wyw iązali się bardzo 
dobi\;e ze swoich ról. Pani M odrzejewska w 
roli m łodej kobiety, która głęboką namięt­
ność ją  trawiącę, stara się zagłuszyć trzpio- 
tow atością i pozorami zalotności, była w y­
śmienitą. Zasługiwała też pod każdym w zglę ­
dem na uznanie gra pani W oleńskiej i pp. 
W oleńskiego, Dobrzańskiego, Fiszera i K w ie­
cińskiego. Jeszcze raz będzie dzisiaj „Sfinks" 
dany, wskntek domagania się publiczności.

—  Tow arzystw o przy jació ł sztuk pięk­
nych w Krakowie przeznaczyło na tegoro­
czną premię dla członków sztych przedsta­
w iający K ościuszkę. Ma to być utwór bardzo 
rzadki za życia  jeszcze  naszego bohatera 
wykonany w Paryżu. Na przyszły  zaś rok 
przygotow uje dyrekcja reprodukcję obrazu 
M atejki: „K azanie Skarg i". W ykonanie sz ty ­
chu poruczone zostało znanemu sztycharzow i 
warszawskiemu Redlichowi.

—  Onegdaj po południu w sali ratuszo­
wej odbył się częściow y popis uczniów i u- 
czenuic Tow arzystw a muzycznego. P ięknie się 
nam zaprezentow ała klasa skrzypiec pod 
kierownictwem pana Bruckmana, jako też i 
klasa fortepianu pana Stengla. W ykonane k a ­
wałki dały wymowne świadectwo o rozw oju  
instytucji i o coraz to wyższem  w ykszta łce­
niu muzykałnem je j uczniów. Zgromadzona 
dość liczie publiczność zadowolona z tak w y­
bitnych postępów, hojnie w ynagradzała popi­
sujących się.

—  Tanczakow ski Szczepan przy podaniu 
o przypuszczenie do drugiego egzaminu pań­
stw ow ego zgubił wszystkie za łączn ik i, skła­
dające się z świadectw  egzaminu dojrzałości, 
uniwersyteckich, i z pierw szego egzaminu 
państwowego; ktoby te dokumeuta znalazł, 
raczy  łaskawie złożyć je  w. Adm inistracji 
Gazety Narodowej.

—  W alne zgrom adzenie oddziału lw ow ­
skiego Tow arzystw a pedagogicznego odbędzie 
się dnia 5. lipca (w  niedzielę) o godzinie 11. 
przed południem w sali ratuszowej. Na po­
rządku dziennym : 1. Odczytanie protokołu z 
ostatniego walnego zgromadzenia. 2. Odczyt 
dr. Tadeusza Żulińskiego: ,„0 znaczeniu so- 
matologii w ogólnem wykształceniu a szcze­
gólnie w nauce higeny." 3. Sprawozdanie z 
czynności zarządu, ze stanu funduszów i b i­
blioteki oddziałowej. 4. W y b ór  kom isji lu­
stracyjnej. 5. W ybór  nowego zarządu. 6 . 
W nioski członków. Zarząd oddziałowy we 
Lwowie d. 2. lipca 1874.

—  Astronom Coggia w M arsylji, odkrył 
dnia 17. kwietnia b. r. nową kometę, która 
w krótce będzie m ogła być w idzianą gołem o- 
kiem. Stoi ona obecnie w północnej stronie 
nieba, a od połowy lipca posuwać się będzie 
ku południowej, stając się coraz jaśn iejszą - -  
przez zbliżanie się do ziemi. —  W  sierpniu 
wydaw.ąć się będzie 50 razy w iększą niż się 
teraz wydaje.

—  Z  Jasie lsk iego . Dnia 20. maja w 
w nocy zamordowano p rzez  uduszenie A po­
lonią z Hrab. A nkw iczów  W ilkoszew ską w 
je j w lasuych dobrach w W ojaszów ce  w J a ­
sielskim, kobietę cichą łagodną, dobroczynną 
prawą Polkę, kochającą swój naród. S iostrze­
niec je j ,  pomimo opierania się proboszcza w 
Łączkach, chowania zwłok, na których ozna­
ki zaduszenia w idoczne były, w ym ógł pocho­
wanie twierdząc, że na udar życie zakończy­
ła. Dopiero na podanie je j bratanka, i A wita 
W ilkoszew skiego nakazano ekshumację. Oglę­
dziny lekarskie okazały, że była zaduszoną bę­
dąc całkiem zdrową, oprócz nóg które miała cho­
row ite. Podejrzenie pada na jednego jeg om o­
ści ,  który czynu tego w spółce z służącą do­
konać miał na korzyść trzeciej osoby.

—  Kabarow ce. Do jak iego stopnia zło ­
ści i dzikiego wandalizmu nie dopuszcza się 
ju ż  dziś hebraizm, niech wie świat, a za do­
wód niech posłuży następujący fak t:

W e wsi Karbarowcach, powiatu złoczow - 
skiego, ludzie zachęcani naukami sw ego dusz­
pasterza znienaw idzili gorzałkę i poczęli za ­
rzekać się od w szystkich napojów. Z  radością 
serca spoglądał każdy prawy chrześaianin jak 
biedny nasz łudek garnął się do św. spow ie­
dzi a potem do przysięgi —  jednym  synom 
Izraela nie podobał się ten rozbrat z trun­
kiem, który go na duszy i ciele, mieniu i 
sławie zabijał ; starano się zatem wszystkiemi 
m ożliwym i sposoby przeszkadzać temu. W i­
dząc atoli ja k  w szelkie ich machinacje nie 
tylko, że nie krępują ducha wstrzem ięźliw o­
ści lecz  owszem  bardziej je szcze  podsycają 
go wtedy to złość ich zaciekła, rozpuściw szy 
uzdy samowoli i przekroczyw szy granice przy­

zw oitości chwyciła za oręż piekła, za pożogę 
i mord, puściła się na wandalizm.

Z  dymem w ogniu miał spłonąć dom i 
mienie pasterza dusz i je g o  ow ieczek —  noc 
jed na miała rozstrygnąć o losie ich i sprawić 
im płacz Jerem iasza —  na pierwszą ofiarę 
tej niesłychanej zemsty, wybrany został p rzy ­
wódca wstrzem ięźliwości i głosiciel prawdy 
ksiądz; jem u to pierwszem u zadekretowano 
wyrok zniszczenia, mienia je g o  i dekret śmierci 
w płomieniach.

Za egzekutora wybrano jeduego z p o ­
słusznych synów Izraela, czyli jednego spe­
kulacją izraelicką na nędzę sprowadzonego 
gospodarza —  temu to powierzono wykona­
nie tak stras nego wyroku, obiecawszy mu 
dać w nagrodę za czyn tak heroiczny 10 gu l­
denów ; zachód księżyca w dzień św. Onufre­
go, czyli północ 24. czerw ca b. r. w yznaczo­
ny był za hasło pożagi.

Już zbliżała się godzina, barbarzyńskiej 
zemsty ju ż  złoczyńca podnosić miał zbrodni­
cze swe ręce do zem sty, gdy oto zostaje p rzy ­
trzymany przez c. k. żandarmerję z ładunka­
mi i rekwizytam i ogień w zniecić mogącymi.

Taki to straszny wyrok zadyktowany był 
biednym gojimom w Kabarowcacb przez w y­
rodnych synów Izraela !

L ecz  przedwieczny Pan, który włada lo ­
sami ludzi i który ustrzegł wiernego sługę 
swego M ardocheusza przed zemstą Amana —  
on sam jeden  strzegł i teraz prawowiernych 
sług swoich m ieszkańców Kabarowiec przed 
zemstą m ściwyce synów Izraela, nie wydał nie­
winnych ofiar w ręce m ścicieli, lecz przeciwnie 
złoczyńców  w ręce sprawiedliwości. A reszto­
wano ich trzech razem i oddano c, k. sądowi 
powiatowemu w Zborowie do ukarania.

Tak P rzedw ieczny sam odkrył sprawców 
pożogi i dzikiego wandalizmu —  szczególna 
atoli zasługa w dośledzeniu winowajców na­
leży  się słusznie c. k. wachmistrzowi poste­
runku żandarmerji w Zborowie Cyrylowi D nie- 
strzańskiemu. On to w łaściwie tak bystrością 
swego umysłu, jakoteź taktem swoim żandarm- 
skim, osobliw ie zaś swą gorliwością w służbie 
i energią potrafił rzecz całą odkryć, hersztów 
pożogi w ytropić i nwięzić, a tak zapobiedz 
grożącemu nieszczęściu, które już jak miecz 
Damoklesa wisiało nad głowami mieszkańców 
K abarow iec —  za co też niech przyjmie od 
nas należną mu się serdeczną podziękę.

Kabarowce 26. czerw ca 1874.
Onufry Semion, pleban. Daaylo Diaków, 

zastępca wójta. Radni z K abarow iec: ŁuĆ R o ­
manów, Roman Dowhań, Dmytro Romanow, 
Mykola Duma, Ilko Romanów.

O tem samem zdarzeniu donosi Gameta 
Lwowska w następujący sposób: Ks Onufry
Semion, gr. kat. kapelan w Kabarowcach, p ra ­
gnąc wpłynąć na umoralnienie Indu i wyrwać 
go z upadku, używał całego swego wpływu i 
całej wymowy, aby parafian swoich odw ieść 
od przesiadywania w karczmach i upajania 
się wódką. Gorliwość ta kapłańska wydała 
dobre o w o ce , istotnie bowiem nauki księdza 
znalazły licznych  zwolenników i większa p o ­
łow a gminy K abarow ieckiej poczęła stronić 
od karczmy. Szynkarze miejscowi Benjamin 
Feldmann, Szloma Sobe i Dawid Szalet, nie 
mogąc przełamać wpływu plebana, postanowili 
zem ścić się w zbrodniczy sposób. Starali się 
namówić pewnego wieśniaka, Iwana W ityka, 
aby budynki plebanii podpalił, przyrzekając 
mu za to 16 zł. i korzec żyta. Gdy W ityk  
zdawał się być przystępnym tym zbrodniczym  
podszeptom, w ręczył mu dnia 24. czerw ca 
Benjamin Feldman dwa zwitki szmat, w k tó ­
rych znajdowały się zapałk i, hubka i proch 

'Strzelniczy, i polecił mn, aby po zapaleniu 
budynków, podłożył zwitki te pod strzechy 
stajni 1 szpiohlerza. W ityk  wziął te palne 
materjały, czy jednak poruszony sumieniem 
zadrżał w ostatniej chwili sam przed zbro­
dnią, czy też od początku pozornie tylko na­
kłaniał się do nikczemnej namowy —  dość, 
że udał się do w ójta, oddał mu oba zwitki i 
cały zamach wyjawił. Przeciw  winowajcom 
zarządzono śledztwo karne.

—  P r z e m y ś l .  (Sprawozdanie z festynu 
Stowarzyszenia św. J óze fa  odbytego dnia 21. 
czerw ca na górze zam kow ej w Przem yślu.)

Dopiero dzisiaj może W ydzia ł stow arzy­
szenia św. Józefa  dokładuie oznaczyć dochód 
z festynu. W czora j w ieczorem  kom isja ra­
chunkowa prze jrzaw szy  kasy przychodu i w y­
datki festynu taki rezultat podała.

Ogólny dochód wynosi 987 zl. 50 c. K o ­
szta festynu  338 zł. 45  c. Czysty więc do­
chód z festynu  649 zl. 5 ct. Dochód z festy­
nu byłby nierów nie większy, gdyby festyno­
wi temu nie przeszkadzało stowarzyszenie t o ­
w arzyszy rzemieślniczych przem yskich, które 
opodal za górą zamkową właśnie podczas fe ­
stynu zrobiło sobie w ycieczkę, na którą pu-

plucą łfadajs
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Akcje kaskowe.
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iuit.półu.zack.po 290 zi sr.

,  „ lit. B. po 290 zł er.
Rudolfa po 200 sir. s. r. 
Siediniogr. po 200 w a. sr 
SB atseisb. Gm 200 zł. w. a. 
Sii ihann po 200 zł. srebr. 
Tiamway wiek. po 20:,' zl
Węg.gal.(Łnp.)po2«Ozi.w.a
Węg.pćł. wschód p.20ft •/[. H 

r wscli. (Ostb.) po 200 
złr. w. a. . . .

„ zachód. (Wertb.) po 20
złr. w. a....................

Akcje przemysłowe, 
Budow.Tow.austr. po 200 zł 

„ „ wied. „ 100 „
„  tanich poru.polOO z
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Boden cred. alłg. ost.5pr.sr 

„ spłao. w 33 lat. 5 p. w.i 
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83 6 1 34 h 0 Klary po 4(i zir. m. k. 25 50 26 60
86 5'i 87 Koglevich „ 10 „ . 11 75 12 25
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— — ; Paltfy „ 40 „ . 23 60 24 —
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Ks. Salin „ 40 „ 3L — 31 50
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78 78 50
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— — - HsrohnrglOOmurir. banko. 54 65 54 80
| 98 — 98 60 Londyn 10 it. Bterl. 111 60 D l 70

Paryż. 100 frank. 44 20 44 26

hliczność przemyską bardzo usilnie zapraszało. 
P rzy  tej sposobności raz jeszcze stowarzysze­
nie dziękuje paniom przem yskim , które chę­
tnie za jęły  się urządzeniem festynu stow arzy­
szenia. Również wdzięczność należy się panu 
Józefow i Katyńskiemu, który ze swą muzyką 
lubo początkującą i do grania na festynie 
prawie w cale nieprzygotow aną kilka kaw ał­
ków  na festynie wcale dobrze odegrał. Ciężki 
zaiste by ł termin dla p. Ratyńskiego gdy 
stowarzyszenie dopiero 4 dni przed festynem 
ośw iadczyło mu, iż muzyki w ojskow ej z Ja ­
rosławia i ze Lw ow a w Żaden sposób na fe ­
stynie dnia 21 grać nie mogą, że w ięc ko­
niecznie on musi w ystąpić z muzyką stow a­
rzyszenia. A lk mimo tego raz je szcze  po­
wtarzamy muzyka ta lubo dopiero pow stająca 
i nieprzygotow ana kilka kawałków w cale do­
brze odegrała.

W ydział stowarzyszenia.
—  Z  ])o d  B a b ie j  g ó ry . Roku zeszłego 

pewna wdowa, szlachecka z dobrej fam ilii 
jech ała  w lecie wózkiem do Skawiny, furman 
najęty niedaleko -Skawiny stanąwszy na bokn 
szerokiej drogi w yprzągł konie i do rzeki 
Skawinki poprow adził. W ózek  stał nad w y- 
sokita brzegiem  rzeki. Nadjeżdża p. Żyd pro- 
piuator, a jadąc koło  w ózka popchnął tenże 
tak, że z ową panią B. zleciał do parowa i 
pani B. potłuczona złamała n ogę , która we­
dług uznania lekarskiego do śmierci tej p. B. 
wyliczouą niezostanie. 1 została kaleką, a jest 
w stanie ubogim, Oto buta żydow ska! T ego 
za ś ,rok u  pewien do ośw ieconych należący i do 
w yższości pretensję m ający żyd nietylko że 
od w łościanina pijaka w sw ojej nabytej wsi 
kupił dom, przez teścia temuż wystawiony, 
ale nawet ostatni i najpotrzebniejszy dla u- 
prawy ziemi, nawóz zakupił. K obieta której 
o jc iec  ten grunt przez pijaka zięcia  odłużony 
w ykupił, została tak ogołoconą, że nawet pod 
kapustę niemiala czym kawałek pola nawo­
zić. Są tu w okolicy  panowie żydkow ie li­
chwiarze. Umawiają się po 20 eentów od 
1 zł. m iesięcznej lichw y, lecz  gdy  przyjdzie 
chłop z okolicy  musi im p łacić 25 centów, 
bo mówią Że przy 20 ct, od 1 zł. m iesięcznie 
nie obstaną! Zatem od 1 zł. biorą lichw y 
1 zł. 40 c. roczn ie! Pom ijam  to bo goj, chłop 
to nie bliźni żyda, le cz  Żyd je s t  Żyda bliźnim 
a chociaż M ojżesz m ów i: od bliźniego nie
będziesz brał lichw y to się tu zdarza że p. 
lichw iarze żydzi, tak samo lichwą uciem ięża­
ją  drugich biedniejszych żydów , że aż im se- 
kw estracją zabierają ostatnie p otrzeby!

Gospodarstwo przemysł i handel.
TFiedeń 30. czerwca. Na targ dzisiejszy 

przypędzono wołów galicyjskich 2288, razem 
3556 sztuk. Targ był zaraz zrana powolny, 
płacono galicyjskie liche woły 29.50 —  30 
zł., dobre 31— 31.50 zł., później szło gorzej 
o 50 ct. na cetnarze. Rozprzedano wszystko.

J. Krzysztofowicz, 
Caffe Stierbock.

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnia 
30. czerwca 1874.

Konkursa. Na pomocnika woźnego 
przy sądzie krajowym we Lwowie. Na posa­
dę notarjnsza w Bolechowie. Na pocztmistrza 
w Zbarażu.

E ćy k ta  Sąd kr. jako handlowy we 
Lwowie otwiera konkurs na majątek Rudolfa 
Schwarza kupca we Lwowie. Kierownictwo 
poruczono dr. Alfred, br. Kannemu, radcy są­
du, zawiadowcą masy adw. dr. Gregorowicz,

L icy tac je . W  sądzie w Szczercu licyt. 
połowy real. pod 1. 60 w Łubianec d. 9. 
lipca.

Ostatnie wiadomości.
Przypominają sobie czytelnicy ów sier- 

dzisty artykuł Imiennika Polskiego, umie­
szczony w fejletonie, wzyw ający do oder­
wania się od papieża, i utworzenia nieza­
wisłego kościoła, i drugi artykuł, zachę­
cający do utworzenia nowego kościoła po­
stępowego. Teraz Dziennik Polski wypiera 
się tych artykułów, i pisze, że obecnie 
nikt z postępowców nie myśli o utworze­
niu nowych sekt lub kościołów , bo „p o ­
s t ęp  p r o w a d z i  do  z j e d n o c z e n i a  c a ­
ł e j  l u d z k o ś c i  p o d  h a s ł e m  j e d n e j  i 
j e d y n e j ,  o d w i e c z n e j  i w i e c z n e j  p r a ­
wd  y “ — tj. do zniesienia wszystkich ko­
ściołów.

Cesarz wyjeżdża na trzymiesięczny 
pobyt do W ęgier.

Komisja konstytucyjna francuzkiego

Zgromadzenia narodowego odrzuciła d. 1. 
lipca zaproponowaną przez legitymistów 
redakcję, według której tytuł „prezydent 
republiki" miałby byó opuszczonym i przy­
ję ła  w projekcie konstytucyjnym artykuł 
tej osnowy, że prezydencja republiki po­
wierzoną zostaje marszałkowi Mac-Maho- 
nowi na czas siedmioletni.

Telegramy Gazety Narodowej,
W ied eń  d 2. lipca. Główni akcjona- 

rjusze Hypothekar-Rentenbanku protestują 
przeciw zamierzonemu przez Radę zawia- 
dowezą rozpisanin nowej w płaty na akcje.

Odessa a. 2. npca. Polak Pożycki, 
inżynier, wynalazł nowy materjał do o- 
świetlaaia gazowego, który wydobywa z 
nafty.

Peszt d. 7. lipca. Posiedzenie Izby  po­
słów. Helfy interpeluje ministra prezyden­
ta, czy  zgadza się na to, iż bez postano­
wienia ustawodawczego czynne i bierne 
prawo wyborcze osób wojskowych regula­
minem wojskowym jest finalnie uregulowa- 
nem ?

P a d e rb o rn  d. 2. lipca. Biskup tutej­
szy, Marcin, wezwany sądownie, ażeby w 
trzech dniach stawił się do odsiedzenia za­
sądzonej kary więzienia.

Kur*a giełdy wiedeńskiej.
W ied eń  2. lipca 1874. 

godzina 10. minut 35 przed południem.
Akcje kred. 219.— . 
Unionsbank 100.75. 
Kolei Kar. Lud. 251.— . 
Franko-austr. 53.75. 
Losyzr. 1860 — .— . 
Suaatsbahn — .—
Ostb&nn — .— .
Rubel papier.

Angle-austr. 
Vereinsbank 
Kolej połndn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. silne.

141.—
7.—

137.50
56.75

W ie d e ń  2. lipca 1874. 
godzina 2- minut 15. po południa.

Akcje fran.-aus. 54-50. Węgier, kred. 191.— 
Anglo-austr 145.25. Unionsbank 102.— 
Kolej Kar. Lud. 250.— . Nordbahn. 198.—  
Kolej południo. 138.— . Kolej Alfód. — .—  
Kolej Elżbiety 202.— . Kolej Lw.-czer 143.—  
Węg. Nordostba. 115.50. Vereins-Bank 7 —  
Anglobau — . Węg.Ostbahn. 50.—  
Gal. indemniz. 79.75. Losyz r. 1864 132.50 
Koszyc.-Oderb. — .— . Verkehrsbank 87.— 
Losy tureckie 46.25. Banbank-Act. 57.50 
Kolej państwow. 309.50 Bankyerein 78.—  
Wieu. Bauver. 36 25. Hyp. Ren. ban. 14 —  
Usposobienie silne.

Z  FGtizaillCZa odchodzą do Podwołoczyk 
i ao Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. g. 
62, m. w południe.

W  T E A T R Z E -  hr. S K A R B K A .
W piątek d. 8. lipca 1874.

W ystęp  p a n i
H e l e n y  M o d r z e j e w s k i e j

Po raz drugi:

S F I N K S
dramat w 4 aktach Okt. Fenillet, przekład 

z francuzkiego K, Chłapowskiego.
Rzecz dzieje się na wsi w okolicy Paryża 

’Początek o godz. w p ó ł  d c  fimtj.'

N a d e s ł a n e .
W o re n cza n k a  30. czerwca 1874. 

J W  Panowie Krasicki, Kraiński i Spółka
L w ó w .

Żniwiarkę amerykańską z fabryki 
Bradleya z Syracuse N/y M IN ER W Ę pró­
bowaliśmy dzisiaj na polach Werenczanki od 
godziny 5. do 7 ’/ 2. Próba wypadła jak naj- 
świetniej tak w cięciu, jako też i w odkłada­
nia, a uwzględniwszy, że próbę poprzedził 
deszcz nawalny możemy rzec śmiało, że żni­
wiarka ta wszelkim wymogom zadosyć uczy­
nić jest w stanic.

Konstrukcja jej jest pojedyńczą, a co 
zaś do lekkości, to zasługuje żniwiarka ta na 
pierwszeństwo, bowiem dwa zwykłe konie ro­
bocze ją  ciągły bez forsowania się.

Dziękując JWpanom iż raczyliście nas 
z żniwiarką tą zapoznać, mamy zaszczyt kre­
ślić się.

Gracjan Bogusz, Józef Jaworski, Kaje­
tan Łukasiewicz, Leonard Tchórznicki, Jan 
Szczepański, Edmund Opolski, Stefan Łuka­
siewicz, Jędrzej Moszora.

Co spółka komisowa podaje do wiadomo­
ści szanownych obywateli ziemskich.

Lwów d, 2. lipca 1874.

N adesłane. Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw
i kosztów wyśmienita

l l e v a l e s c l e r e  d n  B a r r y
Z L o n d y n u .

Usunięcie wszelkich chorób bez lekarstw i kosztów, ze, pomocą delikatnej potrawy zdrowia: Revales- 
ciere du Barry z Londynu, skutecznej dla dojrzałych i młodych, umniejsza najmniej 50-krotnie wydatek na 
środki medyczne.

75.000 świadectw wyleczonych z chorób żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza 
itd. potwierdza skuteczność tego środka.

C e r t y f i k a t  Nr. 64.210. N e a p o l ,  17. kwietnia 1862.
Szanowny Panie. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym stanie. Nie mo­

głem ani czytać ani pisać, cznłem nieustanne nerwowe drżenie, dręczyła mnie bezsenność i złe trawienie 
i z powoda rozdrażnienia nerwów bliski już byłem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpało wszelkie środki’ 
w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „P»evalesCiere“ , a po trzech miesiącach przyjemnej kuracji, mogę Bogu 
podziękować za dobry rezultat. „ltevaleiciere“ zasługuje na wszelkie pochwały, powróciła mi zdrowe i p«- 
zwoliła napowrot zająć miejsce w towarzystwie. — L najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  B r ć h e n .  5)
Certyfikat Nr. 65.810. N e u v e c h a t e a u  (Wogezy) 23. grudnia 1862.
Siedemnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcyj kobiecych, cierpiała strasznie na roz­

drażnię nerwów, zwane tańcem św Wita, wszyscy lekarze zwątpili o jej wyleczeniu. Od czasu, kiedy za 
poradą pewnego przyjaciela zacząłem ją karmić „Reyalescićre", ku zdziwieniu wszystkich znajomych, 
ozdrowiała. Środek ten^ wywołał ^powszechne uznanie, a lekarze, którzy o zdrowiu i życiu mego dziecka 

..  — —- - i -  . . .  - M a r t i n ,  ofioer w dymisjiwątpili, dziwią się, widząc je  lilnem, świoiem i zupełnie zdrowem.

Rev*l e lśrt do B arry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 60 razy swoją oeną na lekarstwach 
.W PaB/‘ 'Łach blaszanych za pół funta 1 zł. 60 c., za funt 2 zł. 60 o., 2 funty 4 zł. 60 o., 6 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 60 ci i po 4 zł. 60 o. 
Czekolady w proszku lub w tabliczkach na 12 filiianel 1 zł. 5C o., 24 filiżanek 2 zł. 50 o., 48 filiżanek 

zł, 60 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filiżanek 20 * ł„  na 576 filiżanek 36 zł. GLÓWNIi 
skład w WIEDNIU „Barry du Barry" et ComD. Wallfisohgassf 8, jakoteź wszędzie w porządnych apte­
kach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też RevalesoiŚre swoją za pobraniem.

Ajencja: w B ia łe j : n aptekarza Erich Keler pod Lwom. w Bochni: I. E. Bnlsiewicza apt. w 
B ro d a ch : u M. B. Franzoza, aptekarz pod złotym orłem i G. Grllnspanna, w Ozerniowcach : u 
Altera c. k. apt. i Ignacego Śclmirch; L. Dobrzyniecki,_ aptek, w D rohobycza; w hok om y' u 
J Sidorowicza; w K ra k o w ie : u Józefa Tranozyńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Rnckera apte­
karza, u Piotra Mikolasza aptekarza, Leopolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, u Karola Bohnbntha, 
n Juliusza Reissa i u Jakóba Beisera: w Peszcie: u Józefa v. Tórók: w P ra d ze : u Józefa Fflrsta: w 
P rzem yśla : u Edwarda Maohalskiego; w R zeszow ie : u J. Schaittera et Comp.; w Staniała' 
wowie: n Ferd. Stechera, apt.; w Stryja: u D. J. Nussenblatt et Comp.; w T arn op ola : n A. 
Morowetza i dr. A. Buohelta o. k. apteka obw. w Tarnow ie: a A. Tezozynt apt. pod Aniołem, i . 
W . T  A. Waligórskiego. __________________________



w pięknej okolicy mila i ćwierć od Lwowa
ja t  F o l w a r k
składający się z 40tu morgo w ornego gruntu 
i dwóch wodnych młynów, z wolnej reki na­
tychmiast do sprzedania lub teł do wydzie­
rżawienia; ale w tym wypadku bez młynów.

ęiiższa wiadomość u p. i t .U L J t .z j ,  ajenta 
dobr plac Goluchowskiego Nr. 10, drugie 
piętro. 2751 2—3

S a lz h r i i i m .
Tegoroczny sezon wzmaga się co raz bar­

dziej. Nasza lista gości kąpielowych wykazuje 
już dotąd liczbę 676 z 941 osobami. Zaś nad­
chodzące wakacje szkolne i iune ferje spro­
wadzą nam jak rok rocznie gości masami. 
Powietrze wspaniale. Przechadzki nasze w naj 
piękniejszej zieleni. Stan zdrowia tak w samem 
miejscu kąpielowem. jakoteż w okolicy nie 
pozostawia nic do życzenia i nie jest ładną 
epidemią zagrożony. Mogą zatem wszyscy ci 
którzy od dawna zaszczytnie znany nasz za­
kład w chorobach organów oddechowych i brzu­
sznych odwiedzić pragną, podróż swą rozpo­
cząć. 2764 1— 1

Z  głównego składu wód mineralnych 
E. M e u d rych o w tcza  we Lw ow ie, 

I. !« :* , R yn ek .

Nauczyciel domowy
kandydat fil.. Polak,  który ukończył gimua- 
zncu pruskie a obecnie jest w szóstym seme­
strze na uniwersytecie wrocrawskim. poszu­
kuje miejsca jako nauczyciel domowy na czas 
dłuższy w Galicji lub też pod zaborem rosyj­
skim. — Bliższych wiadomości udzielić raczy 
Wny p r o f .  D r .  X e l i r i u g  przy uniwersy 
te . ie wrooławskim , Klosterstrasse , lub Wny 
prof. Dr. Ciesielski przy uniwersytecie] 
lwowskim. Łaskawe oferty przyjmuje się także 
pod lit. B .  M . X . poste restante Breslau.

z P O L S K I .
Sławna rozprawa, napisana przez senatora 

polskiego znajduje się u Sozańskiego „niektó­
rych pismach“ tom 2g i, który jest dedyko­
wany p. Dr. Wereszczyńskiemu. Zwraca się 
uwagę czytelniku, że w tym tomie są cztery 
rozprawy. Otóż dedykację trzech rozpraw p 
Dr. Wereszmiyński przyjął, zaś rozprawa o je­
zuitach tylko przez omyłkę została w tym 
2gim tomie umieszczona, miała bowiem pójść 
do tomu trzeciego.

S p e c j a l n a

faWa drów j mMii]
W . Lipińskiego

we L w ow ie, ul. Jagielońska l. 174'^ , 
(nowy 6), w K rakow ie, ul. Bracka 1.158.

Dostać można po nader nizkich cenach do­
tąd niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1, 
carmelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 
nadziewanych funt zlr. 1, ślazowych od kaszlu 
font 80 ct., miętowych funt 80 ct., czekoladę 
wanilowŁ po złr. 1, 1.25, 150 i 2 zlr. funt 

Można dostać w księgarniach lwowskich, w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct. 
tudzież w ajencji Piątkowskiego. 2765 1— 1 j Zamówienia na prowincję wysyłają się na- 

Cena 1 g u ł d .  a. W. jtychmiast za zaliczką. 2734 6— 10
Fabryka cukierków  ul. Jagiełoóska I. 6.

I .  li. kolej M u m  Ar cybs. Albrechta.
Poszukuje się większej ilości dobrych. ro­

botników i fur do robót ziemnych tej kolęji 
pod warunkiem pozostania w robocie przez cały 
czas żniw.

Pośrednicy, chcący się podjąć za prowizją do­
starczania potrzebnej siły roboczej , zechcą nade­
słać oferty pisemne do Dyrekcji budowy we Lwo- 

ulica Czarnieckiego -Nr. 2.

Kancelarja
adwokata krajowego

Dr. L. Bohownika
tymczasowo w kamienicy 

pana M a t k o w s k i e g o  Nr. 6. 
przy ulicy Zimorowicza

(Chorąszczyzna). 2748 2—2

wie 2766 1— 3

Zd o ln i Ag enci,
którzyby się sprzedażą

L O S Ó \ ł
i

papierów państwowych
za miesięczoemi spłatami zająć chcieli, będą niezwłocznie przyjęci.

Ferdinand F. Leitner
, 1

k. k. Hofwechsler,
W I E N

Stadt, _Borsenplatz 3.

w ygran ej.
D n i a  2 3  i  2 4 .  l i p c a  r .  I». nastąpi 

I .  c i ą g n ie n i e  w i e lk i e g o  lo s o w a ­
n i a  p i e n i ę ż n e g o ,  zagwarantowanego 
przez r z ą d  k s ię s t w a  R r u n s z w i -  
C k ie g o . suma przyznaczona do losowania 
wynosi ogółem:

2,860.000 tal.
i rozstrzygniętą będzie w 6. ciągnieniach, 
z wygranymi, a to:

1 5 0 .0 0 0  tal.
100.000, 50.000 , 25.000, 20.000 , 2 po
15.000, 12.009, G po 10.000, 8.000. 2 po
6.000, 5.000, 22 po 4.000, 3.000, 34 po
2.000, 42 po 1.500 i jedynie 256 po 1.000 
tal. itU.

Na powyższe ciągnienie 1. oddziału wysy­
łamy cale losy oryginalne po 7 zB 1 /, lo­
sy po 3 zł. 50 c., 1 4 losy po 1 zł. 75 c.’, 
za nadesłaniem gotówki do wszystkich oko­
lic. To ciągnieniu wysyłamy bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

Niejeden zrobił u nas w teni ciągnieniu 
szczęście, a ponieważ wkładka jest 
bardzo mała a sposobność do wy­
granej wielka, nie. powinien nikt tej 
sposobności zaniedbać.

Zamówienia należy czynić rychło, gdyż 
zapas losów może być prędko wyczerpany.

Miudus & Marientlial
bank - Lotterie und Wechselgeschift 

2670 2—5 HAMBURG.

syfilitycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar­
dzo uporczywych.^ 2K35 21 -22

Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallego, SMessa 
. Mrozowskiego; w araków*, w apt-kacb pp. .1. Trauczyńskiego i Redyka ; We Lwowie w 
aptece p.̂  1 . Miliolascha.; \v Brodach w aptekach pp. Kullak i Frnncosz; w Rzeszowie w ap­
tece p. Schaitter; w Doznaniu w aptece p. Dr. Mankiewićza. w Kijowie w aptece braci Mar- 
cińczyk.

ą iiF  Skład glowny w Paryżu przy ulicy R.icher 12, u p. Girandean de St. Geryaia.

2543 3 - 3

w powiecie Złoczowskim, stacja Koiejowaj 
Zborów, obejmujący -J170 morgów oomej | 
ziemi i około 10 morgów łąk —  propi-1< 
nacja 500 z łr . , jest zaraz do wydzier- J 
żawienia. 2753 3—6 |

Bliższa wiadomość na miejscu. i

Vm KNAUST,
W ien, I . e o p o ld ^ t a d t .

Miesbachgasse 15, gegenflber d. kk. Augarten. 
28 MedaHlen

JEłJNESSE ET FRAICHEłJR DU TEIN1* 
par 1’emploi de la

Gremc de Beaiite
a base de GLYCER1NE At de BISMUTH 

et de la Poudre de riz 
A K X  F Ł E I T R S  D E  L V S

de Cacbemyr

V10LET
1 2 , B o n le r a r d  d e s  f a p u e in c s .

Rotonde cl u Graud-Hótel PARIS.
Se troueens chez les Parfmneurs et Coiffeurs. 

W składzie perfumeryj i kosmetyków p. Karola Mikolasclia 
pp. Kamila Strzyżewskiego i Leona Feintucha.

VI0Ł£T
Inyenteur du 

SAVON ROYAL DE THRIUACE 
Seul recommandii 

]iar les
OELEBUITES MEDICALES 

2 1 7 ,  K n e  S a i n t -  D e n i s .

W

i
:

2640 15 - 24 
w magazynach

Budka

n i s k ą  c e ą ę
w domu pana Kaliny.

do sprzedawania t y t o n iu  
lub p i e c z y w a  w dobrem 
stanie, jakbteż łatwa do po­
suwania, która w bramie 
umieszczoną być może, iest 

■  do nabycia z a  b a r d z o  
przy ulicy Ogrodowej Nr. «Ł.

3—3

Eieci prawdziwitttajitpślrzebujc zachwalania- 

Czyste - roślinne pigułki
A m erica n -

b y  B b l d t
c z y s z c z ą c e  k r e w .

Odnowienie p ie rw ias tk ów ,  osuwają /-te s o ­
ki , fleg m ę , pozosta łości  itp,

Dla o s ó b ,  których powołaniem jest  praca 
s iedząca,  są le p igułk i  bardzo  dobre .

Dłii kobiet,  przetMw zatrzymaniu krw i.  
Pu dełko  (65 — 70 p igułek)  kosztuje  1 z ł .  

50 ct . za opakowanie  10 ct.
P re w d z iw e  do nabycia  : we Lwowie w 

apt. pod srebrnym  orient Z ygm u n ta  
R u ck e ra ;  w K rakow ie  w apt.  tJtockraara, 
w  Pestc ie  u TÓrok i u J. K o z d e r a , hoher 
Markt , 12 we Wiedniu. ^Uprasza się zwracać uwagę na nazwisku stempel: Itru^^erie me*dicinale A. H. Boldt

6e n cv e  (Jmu 2714 25 52

.l' 1

Feuerspritzen aller Sorteu, Garteuspfit- 
zen, Gartenpurapen, Hydrophore oder 
Waaserzubringer. Zentrifugalpumpen, 

Baupumpen, Brunnenpumpeu, Bier- und 
Weimiumpen etc. Schlauche, Fenereimer 

von Huuf, Leder oder Kautschuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

Illustrirte Kataloge gTatis per Post.

Lhuilliera
w całym świecie sławne

T r i e u r ,

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy ul i cy Wa ł o we j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. W a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o  d  s t a . .

Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .
Udziela _ _ _  ^  «  ___ «  mZ a l i c z k i

na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o z łr

Godziny czynności Urnowych:

od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

2706 1— ?

X
X
X
X
x
\
X
X
X
X
X
X
X
X
X

jedynie praktyczne maszyny do wydzielenia 
k o u k o lu , w y k i ,  o w sa  i t p .,

polecają i utrzymują na składzie
J u liu s  C a ró w  & C o.

2713 13— 38 w Fradze i Ołomuńcu. 
Jedyni ajenci dla AusGji. 

jHnerulnym ajentem naszym dla Galicji i 
Rosji jest p. X .  Ss.cliM ki w e  L w o w i e ,
pr/.v ulicy Mayera 1. 7.

.*#
.JYGIENIQUK,. 

t e f i D E L A B A R R U * * '

W4ZNE ZAWIADOMIENIE
K n i '/> fluhonik Syropu D elaba rre, tak i 

YK(.il'i; DO ZljF.ÓW, którym lię naciera 
lalyrji dzieo dla ulalwienia vyyrzynania ih  
:i« li nienpy^rzoiiY p-dpisep\D r łD Tit iA B .
•si iiBzi-isl«eni i naśladowiclwem.

P a p k a  hygieniczna, pożywna dla małych 
zeci, etanów, osób osłabionych i powracająchych
O /i! Mirt 10

K it do Zębów  z G u tta-P erk i, bardio 
Iiwy I dogodny do plombowania zębów ipróchnia- 
ĉh samym soliie.
M ixtu ry  osuszajaca  i chlorofeniczna, 

o osuszani* ębów spróchniałych przad raplombowa- 
iem.
PARYŹ-Sklad główny przy ulicy Montmartre, 4.
Dostać moina ; w WARSZAWIE w składach 

laterjalów aptecznych PP. Gal*ego i Spieasa; W 
flLNIE w składach PP. Gruiewskiego i Chrteiie- 
iego; w KIJOWIE w aptece Braci Marcidnyk ; w 
LRAKOWIE w aptece P. Trauczyńskiego ; we 
LWOWIE i W POZNANIU w aptekach PP. Miko* 
ucha i D " Mankewicza.

Ces. król. uprzyw. gtlicyjski

Z a k ła d  k red y to w y  w ło ś c ia i s
wydaje we L w o w i e  i przez swoje kasy po powiatach w kraju

A S Y G N A C J E  K A S O W E
5  procentow e * lO  dniow ym  terminem wypowiedzenia f
®  9 9  99 99 99 99

Również nabyć można w zakładzie i w kasach powiatowych

L IS T Y  Z A S T A W *  E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w sztukach po 1 0 0 , 5 0 0  i 1 0 0 0  złr. wal. austr.
które przynoszą prócz stałych 6  ,0 \afcie i d y w id e n d ę , a wylosowane będą w przeciągu la t  p ię t n a s t a ,  

^  nadto w myśl ustawy ż z,, lipća 1868 K 93 Dz. p. p. mogą być na k a u c je  I wadju. używane jjj

Głosy Publiczności.
Do pana aptekarzu Purghitnera w Gracu.

Pudełko, w ktorem znajdywała się flaszeczka s y r o p u  *  podfosforanu wapna, 
otrzj inalcm dnia l.t. lutego r. b. za co panu oświadczam najczulsze podziękowanie a przy- 
tem ośmielam sio. nieco o tym środku powiedzieć. Od czasu jak podług przepisu zażywam 
syrop z podfosforanu wapna , czuję się być ożywionym , świeżym , a przytem zauważam, 
źe bicie pulsu (80 na minutę) jeszcze nie jest normalne, również skóra jest jeszcze sucha 

gorąca, czego przedtem mc było. W nocy pocę się, apetyt ujdzie, tylko po jedzenia 
miewam tebrę żołądkową, nu co pomagam sobie czarną kawą. Kaszlu bardzo mało, tylko 
ran. bez wymiotów, bole piersi ustały zupełnie, i oddechaiu wolno bez dolegliwości 
Przed zażywaniem syropu była moj:v skóra zimna jak lód , a paznogcie zachodziły mi 
niebiesko, cera twarzy żoŁta, gdy teraz na zdziwienie moich kolegów zaczynani zakwitać. 
KrotL powiedziawszy, czuję sm przy bid,, puUu 80—90 stopni lepiej i byłbym zado­
wolony, gdybym się miał tak zawsze.

Powtarzam jeszcze raz muje podziękowanie
/  uszanowaniem Franciszek Nager.

Ten nowy środek, zalecony suchotnikom, 
na osłabienia piersiowe, tuberkuły, zatwar­
dzenie wątroby, usuwa w uadzwyczaj szybki 
sposób wszystkie okazujące się objawy po­
wyższych słabości.

Pod wpływem tego lekarstwa uspokaja się 
kaszel, poty nocne ustępują a slaby przycho­
dzi w krótkim czasie do zdrowia i tuszy. 
cnienle8k ^ J ¥*tyC'1 ^z*ec* działa na wzmo- 

________  Cena flaszki l  zl. jo  ct.
Znany powszechnie i podług zdanu lekar. 

skiego wielostronnie wypróbowany

sporządzony z podfosforanu wapna 
według Griimtult w Paryża.

Styryjski sok ziołowy
dla cierpiących na piersi.
Dostać można zawsze w świeżym stanie po 

cenie 80 ct. za ttas<.kę.

J. E ngelhotera

Esencja muszsiiłowa i nerwowa
z a r o m a ty c z n y c h  z ió ł  a lp e js k ic h .

Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bolom reumatycznym, oczu i stawów, 
rzeciw zawrotowi głowy i bolu krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do wzmocnienia 
ganów płciowych za najskuteczniejszy uznany. — Cena l zł.

Woda do ust
D r .  B r u i k ł i a ,

dentysty kilku ces. król. zakładów w Gracu,
uznana

fey ^ c w sk n te li  n a d e r  l lc « n y c h  doiiw iad czeń
za specyficzny środek do zagojenia rozranionych dziąseł, do usuwauia cuchną-

Aćł ćł O fMll 1 1 Wyt.ierUinunnj nnArtkiiinnio A tocisgo oddechu i wstrzymania postępującego próchnienia zębów.
Cena flakoniku 88 ct. 2715 9—12

p i l i l i : 1

(KrombKolziana)

Likier żołądkowy
D r a  K r o m b iio lz a .

Likier ten przyrządzony z wzmacniają­
cych roślin, działa szczególnie skutecznie 
na organa trawiące, a rozgrzewając żołądek 
wywiera iiajzbawienniejszy wpływ na zdro­
wie. Może on być doskonałym towarzyszem 
1 a polowaniu, przy wycieczkach i w podróży.

Cena flakoniku 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można prawdziwych : we Lwowie u K. Sohubutha 
przy ulicy Krakowskiej, u aptekarzy Zyg. Ruckera dawniej Tomanka, Mikolasoha, Beisers, 
w apt. pod węgierską koroną J. Piepesa i w handlu galant. Kamila Sirzyiowskiego.

W Białej u P. Knausa; w Boohni u B. Fadeuchechta, w Czermowoach u T. Za- 
cliariasiewieża i Rojańskiego, w Jarosławiu u 1. Bajana, w Kołomyi u ł .  Zacharjasiewicza 
i Schai Hermana, w Krakowie u K. Hermana, W. beng i J, Jahna, w Rzeszowie u J. Schaitera, 
w Stryju Gartner apt. w Stanisławowie u A. lomanka i Sp., w Tarnopolu u M. Schlifki, 
w Tarnowie n J. Jahna, w Wieliozoe u Cbarskiogo w Zaleszczykaoh u J. Kodrębskiego i Sp.

rezerwowa

C e n n i  I ł

APTEKI HOM EOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej, 1910 2 -V

Piotra Mikolascha we Lwowie
Lut/ego w KSthen i 

Aj)teczka o 43 środkaoh w pigułkach 30. roztarcia 
„ „ 60 „ ”  ” ”  ”
„  „  8 0  >i ”  n  u

»  "  ”  ”  »  o
", ", 24 ” ”  * ”  ”
„  nu anginę z broszurką ”
„  od bolu zębów
•> ,, cholery . . . . .

Brn I'. A,  GUnthera w Langensalza:
Ajiteczka o 120 środkach w płynie, 8oiej i 6tej potęgi

»» 9̂ „  >, „ ,1 9,
i, ii 60 ii ii ii ii ii

48  
„  120  

n u 99
,  69 _ ....................

,, „  4 4  „  „  „  „  kieszunkowa
rentrnlnej apteki homeopat 

Apteczka o 120  śr

» » ^.  60
40

pigułkaoh 15go roztarcia

r Lipsku:
w płynie Sciąj i 6tej potęgi

9) 99 9) 99
n 99 99 99

PI oTRA "MIKOLASCHA we Lwowie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3oiej i 8tej potęgi

40
60

120
160
180
240
24
40
60
80

W pig. 30go roztarcia w pularesie

Każdy środek pojedynczo 
teczki zawierające środki pierwzawierające środki pierwotne wielkości tej samej. 0 P •  ̂ drożej od

Proszek przeciw cholerze dr. Lutzego - , ". . •
D r. G iin th era  środek  d la  b y d ła  p rzeciw  zarazie pysk. i lae iczn e j flaszka 1
K aw a  h om eop a ty czn a  dra  Lutzego • * • paczka  —

„ „  z ż o łę d a  .  * */* fu n tow a  „  —
Czi-kol. da hom eop atyczn a  .  « ’  • • fo n t  1
Cukier m leczn y  . . • • . . „  2
A laczek h o m e o p a ty czn y  • * • • • „  2
O p ła tk i h om eop a ty czn e  • * • ,  • » —
S pirytus h o m e o p a ty czn y  ■ • • . • „  2

U Z I E J ^  H O I E O P A T Y C Z U E :
1. N auka h om e o p a tji dr Im tzego w  języ k u  n iem ieck im  . . 4
2. D łu ż n ie w sk i: F ora d n ik  h om eop a ty czn y  . . . .  2
3. Lekarz domowy Podwysocknjgo . . . .  5
4. W eteryn arjft JK u żn iew sk iego , now e p op ra w n e w yd an ie  . 2
6  P re z e rw a ty w ie  sr. ilki d la  z a p o b i .ż .u iia : zarazie byd lęce j, osp ie

wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

8 clr. — et
12 Ił — n
15 łł — n
24 D --- n
25 l> --- n
12 łł - n
2 Jł —
2 ł) 50
2 łl — ł»

23 11 _
18 50 ii
11 >» r*' •i
8 tł fu) „

10 „ 50 fł
9 >1 O i
6 — .i
6 łl — ł.

30 n — fi
62 n .50 fi
18 n — fi
12 n — n

7 n — ti
5 r> 50 •9

10 n C>< i
10 » .
20 n —
25
28 n

7) n35 __
6

T) _
10 fi .— w
13 fi — h
16 Ti — n

eon powyższe.- u.
-  zlr

złr.
50 ct

50 t

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukarni „Gazety Narodowej'' })(Td zarządem A. Sk«rla.


